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Skazanie FiBasiewicza.
t a m a  rewolto w w psniu  łomżyńs^em.

Jeden w ięzień zabity, 11 policiantów  rannych,
ł

W ina stołowe i kuracyjna poleca F-a MZakop&neM Moor & Stachowicz, Lwów, Akademicka 24 — Sapiehy 25.

| Sowjety przyrzekły Niemcom poparcie 
w  sprawie korytarza pomorskiego?

25-LECIE TEATRU WIELKIEGO.

L o n d y n ,  3 . października. (T e ł. O .  
P .) W edług „F lancial Times* Rosja 
miała przyrzec Niemcom, iż udzieli 
im poparc ia  w spraw ie rewizji granic 
w chodnlcb. C hodziłoby tu rzekom o 
głów nie o  t. zw. U rytarz pom orski.

„Daily T el.“ stw ierdza, że lon­
dyńskie koła po 'ityczne wyrażają 
pr ekonanie, iż Polska nie m oże z

lekkiem sercem  zrezygnow ać ze zwią­
zku z państw am i zacbodniem i na 
korzyść Moskwy, tem bardziej, że o -  
bietnice sowieckie są niepew ne. Pol­
ska zm ieniając sw ój dotychczasowy 
stosunek  do R rsji liczy s j  głównie 
z lem, ze sojusz niem iecko-sowlecki 
by by dla niej w wysokim stopniu  
niebezpieczny.

„Oswojone zwierzyła na podwórku mocarstw"

8 ? , TADEUSZ PAWLIKOWSKI,
niezapom niany długoletni dyrektor teatru lwowskiego, za którego dyrekcji nasza 

Melpomena znalazła godne pomieszczenie w Teatrze Wielkim.

SPADEK FRANKA. 
(Tełetouem od naszego koreso nchmUT 

Warazawei, 3. p a ź d z ie rn ik a  (Z) 
Z N owego Jo rk u  d o n o szą : G ie łda  n o ­
w o jo rsk a  w  d a lszy m  c ią " u  pozosta je  
pod w ie lk iem  w ra ż e n ie m  n iepow odzeń  
w aszy n g to ń sk ich  ro k o w ań . Wczoraj 
po zamknięciu frank francuski stracił 
8 punktów.

3tizefa DutkaPierw szorzędny  Salon
etro jów  dam skich ----------- _
Lw ów , ul. K o p s r a i k a  I . I . ,  JI. p .

T el. 933. — zaw laa . ni a, ża a d n ia m  
15 w rz e ś n ia  1925 rozszerzy ł przedsi<r 

b io rstw o , o tw ierając zarazem
pierw szorzędny  SALOfi KRAWIECKI

d la  w y t w o r n y c h  P A N Ó W .

Jak  Czczerin o tre ś !a państwa Ligi Narodów.
W arrzawa, 3 p a źd z ie rn ik a . (Tel.

G. P .). C z iczerin  w  w y w iad z ie  z p rzed  
s ta w ic ie la m i p ra s y  n iem ieck ie j o-
św iad czy ł, że R o sja  n ie  z a m ie rz a  
w stąp ić  do L. N ar., gdyż k ażd e  p a ń ­
stw o o ile n ie  n a le ż y  do k ra jó w , z a ­
w d z ięcza jący ch  sw o ją  potęgę w y g ra ­

ne j w ojnie, tr a c i  sw ą  w olność  z c h w i­
lą  w s tą p ie n ia  do obecnej L . N ar. Ro­
sja odrzuca możnoSó utracenia '.wej 
i iezależnosci i  nie pogodzi się nigdy 
z rolą oswojonego zwierzęcia na po­
dwórku potężnych mocarstw-

Niemcy fałszują stemple polskie.
Fabryka znajduje się w Hamburgu.

(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa, 3. października. (Z) 
Z Katowic don o szą : Prasa niemiecka 
nofnje, że na G órnym  Śląsku poi- 
sk m pujawiły się w osta 'n in i czas e 
fałszywe stem ple państw a polskiego. 
W ładze w ojew ódzkie s tw ie rd z i/, że 
stem ple te  są przem ycane z Bytomia 
na polską stronę, w o b e : czego w ła­
dze polskie w spólnie*z niem ecklem t

przeprow adziły  śledztw o i stwierdziły, 
że fabryka tałszywych stem pli pań­
stw ow ych polskich znajduje się w  
H m burgu. W łączności z tern are­
sztow ano dw ie osoby , pew nego bo­
gatego kupca niem ieckiego i fabry­
kanta, którzy zajmowali się sprzedażą 
fałszowanych przez siebie polskich 
st mpli.

ZiKOIHIENf.. Restauracji; 
i PoluSj du Śniadań

dawniej INI- L a so ck ie g o
plac Mariacki I. 9

d o  odnowieniu prowadzę we własnym zarządzie.
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Dentystyczne Ambulatorium
W p  jH  E  iN  jsi A C  A  p l a e  U n i i  B r u p s k i e ]  1 .

Z f b y  s z t u o z n a  z a  
l e g i t y m a c j ą

po certach zniż mych.

Ćwierćwiecze Teatru Rieltiega.
Lwów 4. paźJc.ernlka

A więc to już ćwierć wieku, 
odkąd lwowska Melpomena prze­
niosła się ze starej „budy skart- 
kowskiej“ do wspaniałego gma­
chu, wzniesionego hojnością mia­
sta!

A więc to już ćwierć wieku 
od chwili, gdy jaśniał rozradowa­
niem Gorgolewski, że mu sie dzie­
ło tak powiodło, a Lwów z drżą- 
cem sercem wkraczał pod dumne 
kopuły!

Tylko tamtocześni bywalcy 
teatralni nie bez melancholii spo­
glądali na owe przenosiny. W  o- 
puszczonej ruderze tłukły sie o 
ściany odgłosy tylu chwil wspa­
niałych! Najpiękniejsza, najwięk­
sza chwała okryta doba teatru 
lwowskiego pozostała tam, w 
mrocznych kątach przyczajona', 
doba, co wydała Modrzejewska, 
Aszpergerową, Ładnowskiego, 
Kwiecińskiego, Dobrzańskiego 
Zboińskiego, Zamojskiego, Wo­
łoskiego  — i tylu. tylu innych 
arystarchów polskiego aktorstwa'.

Już wtedy ci wielcy należeli 
przeważnie — dla L.wowa przy­
najmniej — do przeszłości, łecz 
zdawało sie, jakby do zszarga­
nych murów skarbkowszczyzny 
przylgnęło coś z rozwianego bla­
sku i czyniło je drogimi świadka­
mi tak zaszczytnej przeszłości.

A w  nowym gmachu stawiało 
„dziś“ lekka stopę, zapatrzone w 
mgły. poza któremi tonęła przy­
szłość. Ale to ,,dziś“ przyszło tak­
że nie iak byle chłystek, jeno le­
gitymując się nazwiskami wielkiej 
wagi. Wprowadzał je Tadeusz Pa­
wlikowski, którego maisterstwo 
rozentuzjazmowało Lwów ■ pod­
czas występów krakowskiego 
zespołu dramatycznego w  starym 
jeszcze gmachu.

A z Pawlikowskim, pod jego 
egidą, wkraczali nrotagoniści tej 
miary, co Roman, Solski. Kamiń­
ski, Siemaszkowa, Bednarzewska, 
Trapszo. Mrozowska, stawiając 
wprawdzie pierwsze kroki, lecz 
już zapowiadająca świetna przy­
szłość, — ze starej zaś gwardii 
lwowskiej Żelazowski, Nowacki, 
Feldman, Chmieliński, Gostyńska, 
Kasprowiczowa, Jankowska i Ry­
bicka.

Nie,mógł zrazu L wów oswoić 
się z nowa sztuką, z prowadzo-. 
nym jej poziomem i Pawlikowski 
ciężkie przechodził boje, zanim o- 
nieśmielenie to pokonał. A zale­
dwie osiągnął — znużony, wy-

WINA R I E D L A

czerpany usunął się, z nim zaś 
większość tych. co zapatrzeni w 
mistrza jak w bużyszcze, gdy go 
nie stało, ku innym zwrócili się 
bogom.

Źle dziać się poczęło pod' zło­
coną kopuła nowego gmachu Mel­
pomeny. W tej uroczystej cnwili 
pocóż renovare dolorem? Pozo­
stawmy historji. co do historji na­
leży, a twórzmy dzieje nowe, oby

jak' najpomyślniejsze dla sztuki 
cwórczei i odtwórczej, autorskiej 
i aktorskiej. Ćwierćwiecze Teatru 
Wielkiego zastaje na stanowisku 
kierownika artystę wielkiej mia­
ry, który sam nie mało Melpome­
nie polskiej przydał wawrzynów, 
który rai równie wielkie doświad­
czenie, jak talent, a płonie szla- 

. chętną ambicja wzniesieni i sceny 
• naszej z przekazanych mu gru­

zów. Stwofzony przez dyr. Ba1"- 
wińskiego zespół ma sporo już 
wyrobionych lub też krystalizują­
cych się talentów, a jeśli jeszcze 
wzbogaci się, pociągając ku sobie 
zdmuchniętych wiatrem artystów 
tak atrakcyjnych, jak Sosnowski, 
Hańska, Peliński, Czajkowska — 
to śmiało bedzie mógł spojrzeć w 
oczy najtrudniejszym zadaniom.

Ufamy, że u progu nowego 
ćwierćwiecza nasz Teatr Wielki, 
potrafi odbudować zaufanie pu­
bliczności, krytyki i autorów, że 
odbudowawszy ie stworzy podwa 
liny nowego rozwoju i per aspera 
połączy znowu ad astra ku chlu­
bie sceny lwowskiej, mającej w 
księdze swej tradycji tyle kart 
świetnych.

Jubileusz 25-lecfcj Teatru 
Wielkiego we Lwowfe.

Otwarcie Teatru BieHjiego w r. 1900 fiyło wielką uroczystością uarodtwg.
Lwów, 4 października, 

(jp) Dzień dzisiejszy jest wiel- 
kiem świetem dla polskiej sztuki 
dramatycznej we Lwowie, jako 
25-lecie otwarcia nowo wzniesio­
nego gmachu teatralnego, noszą­
cego dzisiaj nazwę Teatru Wiel­
kiego

Wzniesienie tego gmachu było 
uważane przez całe społeczeń­
stwo za fakt

doniosłe! wegi.

otwierający nowe epoko dla roz­
woju naszej sztuki narodowej. To
też prasa poświęcała cale artyku­
ły opisom i omówieniom zewnę­
trza i wnętrza gmachu — zbudo­
wanego według planów arch. 
Zygmunta Uorgołewskiego — to 
znów różnym szczegółom plasty­
cznym ornamentyki. kurtynie 
Henryka Siemiradzkiego a wresz 
cie osobie dyrektora Tadeusza 
Pawlikowskiego. U. j n  J

Projekt budowy 1 jej wyHonanie.
P^zed opisem okazałych uro­

czystości otwarcia nowego gma­
chu, interesującem bezwatpięnia 
będzie dla dzisiejszego społeczeń­
stwa poznanie niektórych szcze­
gółów, dotyczących powstania 
projektu budowy nowego gmachu.

Myśl budowy nowego teatru 
stała s ię  aktualna w r- 1892, k i e d y  
wygasł t. zw.

przywilej skarbknwski,
na mocy którego scena polska 
miała bezpłatną gościnę w gma­
chu hr. Skarbka. Wówczas obo­
wiązek wybudowania nowego 
teatru spadł na gminę miasta 
Lwowa.

Trzy Jata upłynęły, zanim osta­
tecznie zgodzono sie na

wybór miejsca na pi. Gołu- 
chowskich.

Podnoszono zarzuty przeciwko 
umieszczeniu teatru w tern miej­
scu, ze względu na płynącą pod 
ziemią Pełtew, oraz sąsiedztwo 
brudnej dzielnicy żydowskiej. Z 
tych powodów kolejno brano pod 
uwagę wybudowanie teatru na pl. 
Halickim, ni Św . Ducha oraz w 
ogrodzie miejskim. Wkońcu jed­
nak zwyciężyła koncepcja budo­
wy teatru na pi. Gołuchowskich, 
lako najrozIegleiszvm i maiaeym 
najpiękniejsza perspektywę.

Po ustaleniu miejsca rozpisano 
konkurs z zastrzeżeniem, że u-

Jednym z najwspamalsz>ch filmów ostatniej doby
jest wielki europejsko-wschodni dramat

A - R - A - B - K - A
* prześliczną  M IR  JĄ JA C C BIN I i H ARRYM  U F D T K E  w  g ćw nych  ro lach  

w yś ie lam y obecnie v r r  i  n i  a  T  , ^ > T r i r
z w ieik iem  p o w o d zen iem  ▼▼ J L -

dział mogą wziąć wyłącznie ar­
chitekci krajowi.

W r. 1897 przyjęła Rada miej­
ska i Wydział krajowy plany i 
kosztorysy dyrektora Szkoły 
Przemysłowej Gorgolewskiego, a 
z dniem 5 czerwca 1897 r. rozpo­
częto pierwsze roboty ziemne pod 
budowę nowego teatru. Budowa 
całego gmachu i jego urządzenia 
trwały

trzy lata ! cztery miesiące. 
Koszta budowy i urządzenie preli­
minowano na dwa miliony koron, 
nie licząc wartości gruntu, które 
miasto dało za darmo. Na pokry­
cie tych kosztów Rada miejska 
przenaczyła 1 milion 400 tvs. knr„ 
zaś Sejm dał 600 tvs. koron. Ten 
kosztorys pierwotny przekroczo­
no o 500 tvs. kor., które dodatko­
wo uchwaliła pokryć Rada miej

koszt budowy gmachu nowego 
teatru wraz z budynkiem pomoc­
niczym wyniósł dwa i pół miliona 
ke ron, z których 600 tys. kor. po­
krył kraj, resztę zaś złożyło mia­
sto, nie licząc wartości gruntu 
miejskiego.

Podkreślić z uznaniem dla ów­
czesnych czynników decydują­
cych należy, że roboty budowla­
ne wykonali niemal wyłącznie 
miejscowi artyści, przemysłowcy, 
rękodzielnicy, z wyiatkiem tylko 
tych nielicznych robót, dla któ­
rych brak było u nas odnośnego 
przemysłu.

Z  długiego szeregu firm kraio- 
wych, zajętych przy budowie 
gmachu teatralnego wymieniamy, 
że konstrukcję żelazna i maszyne­
rie sceniczna wykonała fabryka 
wagonów ] maszyn w Sanoku. 
Rzezby figuralne wykonali arty- 
ści-rzeźbiarze Badacz Tadeusz, 
Batowsbi Juliusz, Markowski Jul­
ian, Popiel Antoni. Wiśnlowieckl 
Tadeusz, Wojtowicz Piotr i Wój­
cik Staolsław. Szkiców do obra­
zu dostarczyli artyści-malarze 
Popiel Tadeusz w klatce scho­
dowej, Rejchan Stanisław w sali 
widzów, Dębicki Stanisław, Ka­
czor Eatowski Stanisław. Harasi­
mowicz Marceli i wykonali je 
przy pomocy artystów-malarzy: 
Augustynowicza AL. Kohlera L„

ska. Zwiększenie kosztów spowo- Krasińskiego Wal., Kiihna Henr,,
P*etscha Edw., Rozwadowskiego 
Zvgm.. Pybkowskiego Tad. i Zu­
bera Jul.

Główną ‘kurtynę malował Sie­
miradzki w Rzvmie. dekoracje 
sceniczne Stanisław Jasieński.

dowało wprowadzenie wsoania- 
łych schodów marmuroywch, nad 
to bogatsze ozdobienie całego 
gmachu, złocenia wykonano pra- 
wdziwem złotem i dano bogatsze 
malowidła W  ten sposób ogólny

U rocz^-sbść  otw arcia nowego
Teatru,

jakoteżUroczystpść otwarcia nowego, 
gmachu teatralnego odbyła się w 
dniu 4. października 1900 z nad­
zwyczajną okazałością. Rozpo­
częło ja

nabożeństwo w kościele 
A rcbikatedralnymt.

odprawione o godz. 10 rano przy 
udziali całego personalu teatral­
nego, władz miejskich, krajowych 
i rządowych, oraz licznie przy­
byłych z kraju i ze wszystkich 
d betowi Pojęki przedstawicieli

polskiej sztuki i kultury, 
gości czeskich.

Po odorawionem nabożeństwie, 
rozpoczęła się o godz. II 

ceremonia otwarcia 
*w westiouln gmachu teatralnego. 
Poświęcenia, gmachu dokonał ar­
cybiskup ormiański ks. Issako- 
włcz, jako że rzym.-kat. stolica 
arcybiskupia była wówczas opró­
żniona po śmierci arcybiskupa 
Morawskiego.

Po akcie poświecenia i mowie 
kc arcybiskupa, przemawiali z
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ZYGM UftT 3RENH9LZ
w ła ś c ic i  e l d ó b r

zmarł we Lwowie w 57 r, życia, po krótkich a ciężkich
cierpieniach.

Na obrzęd pogrzebowy, który odbędzie się w niedzielę 
4. października 1925 r. o godzinie 3-ciej popołudni u, z domu 
żałoby przy ul. Kościuszki 18, zaprasza

Rodzina.

Groźny bunt więźniów w Łomży.
Krwawą rewoltę musiano uspolioić salwami Iiarabinsweml.
Jeden więzień zabity, 11 policjantów rannych oraz kilku więźniów.

(Telefonem od naszego korespondenta).

kolei: twórca gmachu r. Zygmunt 
Gorgolewskt, prezydent miasta 
Godrlmir Małachowski, namiest­
nik hr. Leon Piniński. marszałek 
Sejmu hr. Stanisław Badem, dy­
rektor teatru Tadeusz Pawlikow­
ski, imieniem polskich autorów 
Aureli Urbański, a wreszcie im. 
artystów teatru lwowskiego Wła­
dysław Woleński.

Na zakończenie inauguracji 
Chór teatralny odśpiewał hymn 
Jana Galla „Przyjm pieśń na po- 
witanle“ ze słowami Witołda 
Schreitoera.

Z gości zamiejscowych przy­
byli na otwarcie nowego teatru 
we Lwowie — z W arszawy: Bo­
gusławski. Sygietyński. Rełch- 
man, Miinheim&h, Kościelecki, ua- 
walewicz i Woidałowicz: z Po­
znania dyr. Rygier, z Krakowa 
deputacja miejska z r. Pieniąż­
kiem na czele, oraz Bałucki, Ko­
tarbiński, Barabasz i w. i.

Z Pragi przybyła deputacja 
miejska z prez. Srbem na czele, 
oraz z wieeprez. Voittem i Brze- 
znowskym, jakoteż denutacja 
..Nar. Divadla“ z dyr. Szubertem, 
Rosenbergiem, drem Kadiecem i 
drem Klupnar&m.

W spaniała m atrfesfacja 
narodowa.

W ieczorna premiera w nowootworzo- 
nvm teatrze była nietylko wielkiem świę­
tem  s-tuk i i kultury polskiej, ale zarazem 
w spaniałą

•aanileetacją narodową.
Moment byt naprawdę niezwykły, epoko­
wy. Na tę pierwszą premierę, na której 
byli obrcni liczni goście z kraju i całej 
Polski, jakoteż szereg delegacji, złożyły się 
takie arc\polskie twory, jak: dram atyczny 
prolog „Baśń Nocy Świętojańskiej" Jana 
Kasprowicza, komedja „Odludki i poeta" 
Freary i opera „Janek" Żeleńskiego. W 
przedstaw ieniu uczestniczyli starsi i młodsi 
artyści, którzy byli już wówczas, lub stali 
się później w szkole Pawlikowskiego, pra­
wie wszyscy chlubami sceny polskiej.

Wśród zespołu artystów  w „Baśni świę­
tojańskiej" znajdowali się: tcrasiewicz,
Adweutowicz, Bsdnarżew ika, Mrozowska, 
Marcello, Gostyńska, Rott wa- w ,Od- 
ludkach" grał Solski, Chmielił ski i  Mich- 
nowska. W „Janku ‘ partję tytułow ą kreo­
wał M yiziga, Jronkę śpiewała Jan ina Ko- 
rolewicz.

Jak m asto uczci pamiętną 
rocznicę.

Najwazniesjzym. istotnym  aktem uc 
czenia ćwierćwiecza Teatru Wielkiego było 
ogłoszenie przez Miejską Komisję teatral­
ną, w bieżącym roku, wielkiego konkursu 
dram atyc-u. go na oryg’nalny n/wór kce- 
niczny, którejo idea i akcja ma byc wy­
snuta z chlubnej nrzeezłości historycznej 
Lwowa, a ewentualnie z niedawnych dzie­
jów bohaterskiej obrony m iasta przed na­
jazdem w r. 1918 —1919. Na nagrody kon­
kursowe poświęcono znaczny fundusz, aby 
ak t uczczenia rocznicy wydał 

trw ily plon.
W łaściwą więc uroczystością jubileuszową 
będzie premiera najlepszego utw oru dram a­
tycznego, który na  konkursie nr r ika pierw­
szą nagrodę.

Na razie zaś, w jutrzejszą rocznicę kie­
rownictwo teatrów  wystawia w nowej in ­
scenizacji, niegraną od lat kilkunastu 
w spaniałą baśń dram atyczną „Zaczarowa­
ne koło" Rydla, jedno z najbardziej w ar­
tościowych, szczeropolsuch dziel dram a­
tycznych

PODJĘCIE ROKOWAŃ POLSKO - LI­
TEWSKICH.

(Telefonem od naszego korespondenta.) 
W arszaw a, 3 p a źd z ie rn ik a . (Z) 

R o k o w a n ia  po lsk o -litew sk ie  p rz e rw a ­
n e  p rzed  ty godn iem , ro zp o czn ą  się 10. 
Lm. w  L u ce rn ie . D elegacja  p o lsk a  z p. 
W as ilew sk im  n a  czele  w y jeżd ża  w  po­
c z ą tk a c h  p rzy sz łeg o  ty g o d n ia  do 
S zw ajca rji.

 o -------

Warszawa. 3 paźdz.
Zaledwie przebrzmiały echa 

krwawego buntu więźniów na 
Świętym Krzyżu pod Kielcami i 
głodówki we Lwowie — a znów 
mamy do zanotowania krwawy 
bunt skazańców
w więzieniu karnem w Łomży.

Wczoraj około godz. 6. wie­
czorem w celi Nr. 3, w której od­
siadywało karę 11 więźniów kry­
minalnych, wybuchł bunt. Wię­
źniowie zdemolowali urządzenie 
celi i hałaśliwie domagali się w y­
puszczenia ich na wolność.

Dozorcy zastali drzwi od we­
wnątrz zabarykadowane. Na od­
głos krzyków więźniowie z pozo­
stałych cel

przyłączyli sle do buntu.
W całym gmachu powstał nie­

opisany hałas. Naczelnik więzie­
nia insp. Paderewski

zmobilizował cała straż 
więzienną, która obstawiła cele, 
aby nie dopuścić do połączenia się 
więźniów, zbuntowani próbowali 
bowiem łomami i odłamkami że­
laza wyważyć drzwi cel.

Równocześnie zarzad więzie 
nia zawiadomił o buncie policje i 
rrokuratorję, żądając pomocy. 
Przybyła wkrótce policja w licz­
bie kilkudziesięciu ludzi. Policjan­
ci otoczyli przedewszystkiem 
pierścieniem cały gmach więzien­
ny, poczem wkroczyli do więzie­
nia, maiac k arabiny najeżone bag­
netami 1 gotowe do strzału.

Tymczasem sytuacja w  w ię­
zieniu stawała sie

coraz groźniejsza.
Policja postanowiła przypuścić 

szturm do cel w nadziei, że uda

KILOGRAM CUKRU GRATIS.
Co piąta p a c z t i  pierwszorzędnej herba­

ty, kawy i kakao zakupiona u firm y „ME­
WA", Rzeźnicka 18., zawiera kupon upraw ­
niający kupującego do otrzym ania 1 kg. 
cukru gratis, 6645-3

się bez użycia broni bunt zlikwi­
dować.

W chwili kiedy otworzono ce­
lę nr. 3, okazało się, że w celi pa­
nuje zupełna ciemność. Więźnio­
wie przecięli bowiem druty elek-

Zaskoczeni napaścią policjanci 
zostali silnie poturbowani. Zranio­
nych zostało 11 policjantów, a 
wśród nich ciężką ranę w twarzy 
otrzymał aspir. Kuczyński. Oka­
zało się, że więźniowie mieli przy 
gotowane najrozmaitsze odłamki 
żelaza, drzewa, a nawet kamieni, 
które zbierali od dłuższego czasu. 
Wówczas z polecenia prokuratora 
policja

użyła broni
początkowo na postrach

Gdy to nie pomogło, zaczęto 
strzelać do celi z karabinów.

W arszawa, 3. października. (Z) Ko­
respondent Wasz dowiaduje się, że w 
związku z buntem więźniów w Łamży, za­
rządzono ze strony Min. sprawiedliwości 
suro’ b śledztwo. Obecnie nastąpił spo­
kój. Niektórzy z pośród więźniów tłum a­
czyli, że powód do wybryków dało niezali- 
czenie im w poczet aresztu kary aresztu 
prewencyjnego i odrzucenie podań c uła­
skawienie. Motywy te jednak po zbadaniu 
okoliczności przez przybyłego na miejsce 
przedstawiciela prokuratury przy 6ądzie a- 
pelacyjnym, okazały kię nieietotnemi. W ia-

Warszawa, 3. października. (Z) 
Dzisiaj o godz. 7. rano  przybyła do 
W arszawy misja w ojskow a japońska 
z hr. Assa na cze l', w ita n a  przez 
rep rezen tan tów  rządu. O godz. 9 30

tryczne. Na korytarzach również 
światło pogasło. Korzystając z 
ciemności rzucili sie więźniowie 
na policjantów, bijąc ich odłamka­
mi żelaza i drzewa.

Po kilkunastu strzałach nastą­
piła cisza. Okazało się. że kilku 
więźniów zostało rannych.

Jeden z nich, który podczas 
strzałów znajdował się na bary­
kadzie, został śmiertelnie ranny w 
brzuch i po upływie pół godziny 
zmarł. Był on skazany na 15 lal 
więzienia za zabójstwo.

Krwawy bunt zlikwidowano 
ostatecznie 

dopiero około północy.
Uczestników buntu osadzono 

w oddzielnych celach.

ściwy powód stanowiło niezadowolenie t  
powodu mającego nastąpić przetransporto­
w ania dwóch niebezpiecznych przestępców 
do innego więzienia. Za dwoma ujęło się 
dziewięciu i  wtedy drogą wybryków zde­
cydowali eię zmienić decyzję v aur wię­
ziennych.

Fakt ten dowiódł, że decvzja fio do od­
dzielenia od reszty 2 więźniów była praw ­
na, gdyż teraz nie uleea_ wątpliwości, że 
między więźniami nastąpiło porozumienie 
które wzrosło w spisek.

rano misja japońska złożyła na płycie 
N eznanego Ż ołn ierza  w ieniec. O g. 1. 
popo łu  iniu min. spraw  wojsk, w ydał 
.ia cześć misji japońskiej śniadanie 
w  apartam entach Frezydjnm  Rady Min.

tCrwawa walka w  ciemnościach*

sprawietiLwości- zarządziło  
su row e śledztwo*

Powody buntu, podawane przez więżiiów, s& nieistotne.
(Telefonem od naszego korespondenta).

Misja japońska przybyła do Warszawy-
(Telefonem od naszefcu korespondenta).
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ROZWIĄZANIE SEJMU PRUSKIEGO.
Berlin, 3 p a ź d z ie rn ik a . (Tel. G. P.) 

F ra k c ja  n a c jo n a lis ty c z n a  S ejm u  p r u ­
skiego zg ło s iła  w n io sek , w y ra ż a ją c y  
vo tu m  n ieu fn o śc i d la  m in is tr a  sp ia w  
w ew n . S ev erlin g a . P is m a  p rzew id u ją  
że w  ra z ie  u p a d k u  g ab in e tu  n a s tą p i 
ro z w ią z a n ie  S e jm u  i ro zp isan ie  n o ­
w y ch  w yborów .

Wszechświatowe] sławy, porywamy dramat ame yk. kt ry 
obiegł tryumfalnie ekrany Londynu, Paryż^ N. Yorku It. d. a któ­
remu wszędzie towarzyszył najwyższy zachwyt Publiczności p. t.

EMON MORZA
z udziałem  14 najw ybitn iejszych  i na jp iękn ie jszych  gw iazd  ekranu 

w k r ó t o e  z « b r r j m }  *va L w o w ie .

i i r a i  T i i a
Raut i dancing w sali Sokoia-Macierzy,

Lwńw, 4 października.
(jp) W czo ra j ro zp o czą ł się w  na- 

szem  m ieśc ie  obchód  d z ies ięc io lec ia  
P o lic ji P ań stw o w ej po lsk ie j R aut i 
dancing, u rz ą d z o n y  s ta ra n ie m  K om i­
te tu  T ygodn ia  P o lic ja n ta  polsk iego  w  
Sokole M acierzy .

N a  ra u c ie  oprócz lic zn e j p u b lic z n o ­
ści i  K o rpusu  lw ow sk ie j P . P . z  k o ­
m e n d a n te m  W iczy iisk im  n a  czele , ja ­
w ili się re p re z e n ta n c i w ła d z  m iejsco  
w y ch , z  pośród  k tó ry c h  w y m ien ić  n a ­
le ż y : ks. a rcy b . T w ardow sk iego , re p re ­
z e n ta n ta  W ojew ództw a, w icew ojew . 
K archezego , w ojskow ości gen. Ś lą sk ie ­
go, d y r. P o l. R e in le n d e ra , kom efidan  
ta  Ł ukom skiego , re k to ra  N iem czyck i'- 
go„ w icep r. Izb y  sk a rb . S m olkę, w i- 
cepr. S ą d u  H aw la , d y r. B a z ie w io a  o- 
r a z  lic z n y c h  re p re z e n ta n tó w  w ojsko­
w ości, k ó ł rz ąd o w y ch  i o b y w ate lsk ich  
L w ow a.

P ro g ram  ra u tu  z a c z ę ła  o rk ie s tra  
w o jskow a poczem  z p ięk n ie  u d eko ro ­
w a n e j sc e n y  p u łk . K ra jew sk i w yg ło ­
s ił słow o w stęp n e  „O ioli paMcjanta w 
państwie polskiem". W  b a rw n y c h  sio 
w a c n  sk re ś lił boje o u trz y m a n ie  zdo 
b y te j w o lności, dz ieje  o rg a n iz a c ji i  roz  
w ój d u c h a  obyw ate lsk iego  w śró d  cz łon  
k ów  po lic ji p ań stw o w ej.

Następnie Chór „Echa“ odśpie­
wał bardzo pięknie Miinheimera 
poloneza „W starym dworze" o- 
raz Żeleńskiego „Chór rycerzy" 
z opery „Goplana". Artysta opery 
mieiskiej p. Cyganik śpiewał ze 
zwykłą sobie maestria Moniuszki 
„Dziad i baba" oraz Niewiadom-

Z Rady Ministrów.
Warszawa, 3 paźdz. (Tel. G. 

P  ) Rada Ministrów 3 bm. powzię­
ła nast. uchwały: 1. Proiekt usta­
w y o środkach złagodzenia prze­
silenia finansowego. 2. Projekt u- 
stawv o poparciu rozwoju produk­
cji krajowej i o środkach popra­
wy bilansu handlowego. 3. Projekt 
ustawy ł śrowkach ograniczenia 
wydatków państwa i innych zwią 
zków prawno-publicznych.

 o--------
KOM7SJA TRZ7DZIESTU TRZECH.
Clilefonem od naszego korespondenta).

W arsa iw c, 3. p aźd z ie rn ik a . (Z) 
W y ło n io n a  w czo ra j p rz e z  n o w ą  R adę  
G ospodarczą  kom isja  trz y d z ie s tu  trzech  
w ce lu  z a o p in jo w a m a  o p rzed s taw io ­
n y c h  R ad z ie  rz ą d o w y c h  p ro jek tach  u - 
s ta w  o u z d ro w ie n iu  ż y c ia  gospodar­
czego z e b ra ła  się dz iś  o godz. 10 ran o . 
W n io sk i sw e k o m is ja  z a k o m u n ik o w a ­
ł a  P rem je ro w i, k tó ry  o d d a ł je pod o- 
b ra d y  sp ec ja ln ie  zw o łan e j dz is ie jsze j 
R ad z ie  M in.

skiego „Maciek" i „Dziewczyno, 
dziewczyno". Prof. Krzyżanowski 
po mistrzowsku wygłosił okolicz­
nościowe utwory Leona Żypow- 
skiego „Na dzień policjanta" oraz 
Kornela Makuszyńskiego „Nasi 
policjanci w r. 1920". zaś urocza 
artystka p. Linowska zachwyciła 
słuchaczy odśpiewaniem pieśni 
Friemana oraz arji z „Hugeno- 
tów".

Po raucie nastąpił dancing, 
rozpoczęty polonezem. Następnie 
ochocze tany przeciągnęły się pó­
źno w noc. Do duskonałego na­
stroju przyczynił sie w wielkiej 
mierze obficie urządzony bufet we 
własnym zarządzie komitetu, 
przy którym pełniły niestrudzenie 
role gospodyń po. Aleksandrowi- 
czówna. Skoczylasowa. Wiczyń- 
ska, Nowodworska i i.

P c d r J ż  Ossendorasfeisgc d ]  flfryfti.
Trzy tysiące kandydatów do wzięcia udzia'u w ekspedycji.

(Telefonem od naszego korespondenta}.
W  m sz a  w  a, 3 p aźd z ie rn ik a . (Z1 

Z n a n y  p o d ró żn y  prof. O ssendow sk i w y 
ru sz a  20 bm . w  ekspedyc ję  p o d ró żn i­
czą  do A fry k i środkow ej. E kspedyc ja  
p o trw a  około 8 m iesięcy . W y p raw ę  a- 
p robu je  rz ą d  francusK i, k tó ry  w ę d a ł 
O ssendow sk iem u  lis t ż e la z n y , n a d a ją ­
cy  m u  ro zm aite  p ra w a  i  u ła tw ia ją c y  
m u  w sze lk ą  pom oc i opiekę n a  m ie j­
scu  P o lsk ie  M in. sp ra w  z a e ra n . u d z ie ­
liło  cz łonkom  ek sp ed y c ji sp ec ja ln y ch  
paszpo rtów . P . O ssendow sk iem u  to w a­
rz y sz y  w  ek sp ed y c ji jego żo n a , k ie ro ­
w n ic z k a  szko ły  m u zy cz n e j.

P la n  w yj arw y  s ta ł się  ju ż  g łośny

z a g ra n ic ą , z w ła sz c z a  w  A m eryce , 
gdzie znany wydawca p. Dntton za­
powiedział wy lanie c-pirn Jej podróży 
na podstawie zawartego kontraktu. P.
O ssendow sk i o trz y m a ł około 3 tys. 
zgłoszeń kandydatów do towarzystwa
w  te j w y p raw ie . P . O ssendow sk iem u  
o s ta teczn ie  to w arzy szą  w  w y p raw ie : 
J e rz y  G iżyck i k in o -o p e ra to r, K am il Gi­
ż y ck i b. o ficer te c h n ic z n y , K aro l G i­
ży ck i o s ta tn io  s łu c h a c z  U n iw ersy te tu  
lw ow skiego  w  c h a ra k te rz e  ek sp e r ta  zo­
ologicznego i dr. V incens, sp ec ja lis ta  
ód chorób  podzw rof n ikow ych .

Były podprokurator fałszerzom ! oszustem
Uwolniony z powodu przedawnienia.

(Telefonem od naszego korespondenta).

H E R B A T A  K i E P L A

W arszawa, 3 p a ź d z ie rn ik a . (Z) N ie ­
m a łą  sen sac ję  w  św iec ie  p raw n iczy m  
w zb u d z ił p roces p. A n ton iego  P lec iń - 
sk ieeo , b . p o d p ro k u ra to ra , k tó ry  o sk a r­
żony  zo sta ł o s fa łszo w an ie  doKumen- 
tów  o raz  po d an ie  fa łsz y w y c h  d a n y c h  
sw ej zw ie rzch n o śc i o sw oim  s to p n iu  
n au k o w y m .

P ro k u ra to r ’p. T e rp iłow sk i p rz y  są ­
dz ie  ok ręgow ym  w  S ied lcach  bezDo- 
ś red n io  p rze łożony  P lec iń sk iego  zo ­
r ie n to w a ł się, że te n  z d ra d z a  n ie ty lk o  
b ra k  zn a jo m o śc i k a rd y n a ln y c h  za sad  
p rocedu ry , a le  n a w e tn  ie p o s iad a  w ia ­
dom ości w  za k re s ie  szko ły  śred n ie j.

W obec tego p rzep ro w ad zo n o  do­
c h o d zen ia  d y sc y p lin a rn e , k tó re  w y k a ­
z a ły , że  w  K ijow ie, gdzie m ia ł k o ń ­
czyć  s tu d ja , je s t zgo ła  n ie z n a n y . W o­
bec tego zo s ta ł p. P le c iń sk i p o staw io ­
n y  p rzed  sąd em  okręgow ym , gdzie 
n ie  p rz y z n a ł się do w in y . S ąd  I. in ­
s ta n c ji u n ie w in n ił go. U rząd  p ro k u ra ­
to rsk i z a sk a rż y ł w y ro k  do II. in s ta n ­
cji. S ąd  a p e la c y jn y  u c h y lił  p o p rzedn i 
w y ro k  i uznał winę podsądnego w 
k w estji p rz y p isa n ia  sobie n ie n a le ż ą c e -  
go się tv tu łu , jed n ak  u w o ln ił go od. k a ­
r y  z pow odu  p rz e d a w n ie n ia

Znakomty arlysła, Kazimierz Junosza-Stęaowski
wkrótce m ponownie zawitać do Lwowa.

Lwów, 4. października.
Jak się dow iadujem y słynny nasz ar­

tysta dram atyczny p. Kazimierz Junosza- 
Stępowzki, którego niedawno Lwów przyj­
mował wprost entuzjastycznie, m a wkrót­
ce zawitać do naszego m iasta n a  gościnne 
występy.

WvstaDi on mianowicie w najnowszej 
swej kreacji, w sztuce P iiandelii „Henryk 
IV1', w roli tytułowej, która w W arszawie 
obecnie obudzifa niepam iętny oddawna
entuzjazm. W sztuce tej kolosalna wprost

skala talentu tego artysty  występuje w ca­
łej pełni, budząc niesamowitą grozę n ie­
tylko przepyszną grą, ale straszną m aską 
obłędnej tw arzy. Henryka IT.

Dość powiedzieć, że Cziczerin, który wi­
dział Junoszę-Stępowskiego w tej roli, po­
czynił n u daleko idące propozycje przy­
jazdu do Moskwy na szereg występów — a 
Cizczerin uchodzi za  wyjątkowo świetnego 
znawcę teatru

Biorąc to wszystko pod "wagę, sądzi­
my, że dyrekcja naszych teatrów miej­

skich, poczyni wszystko, no w jej mooy, a- 
byómy mogli jaknejprędzaj ujrzeć na  na­
szej jcei ie tego wyjątkowej m iary artystą 
w roli Henryka IV.

Że zaś publiczność lwowska darzyła 
Jnnorzę - Stępa wskiepo entuzjasUczuum 
wprost nznrniem , należy sądrić, ze teati 
na występach gościnych będzie zawsze 
przepełniony.

Ale i Jnnosza-Stępowski niezaroiuni.al 
Lwowa, który mu widać głęboko zapadł w 
serce; no oto słowa jego, które podczas wy 
wiadu z redakcją warszawskiego ,Kurjora 
Czerwonego" w] rzcł o Lwowie i  Lwo­
wianach:

„...Z „Henrykiem IV“ wybieram się da 
Lwowa na  gościnne występy, do tego Lwo­
wa, w którym niedawno bawiłem i k tóngo 
jestem gorącym wielbioielem. Nie z n a n  
publiczności teatralnej- — mówił znakomi­
ty artysta  — któraby podobnie jak lwow­
ska, z takiem zrozumieniem i z taką rub- 
tełnością reagowała na  każdy gest, na każ­
dy akcent aktorski".

  > —

C z i m n  zadowolony 
z Konferencji.

(Telefonem od naszego korespondenta).
W arsr- va 3. października. (Z). Radit 

podaje z Berlina, że natychm iast po kon­
ferencji między p. Cziczerinem a Strese- 
m annem  (przed wyjazdem delegacji nie­
mieckiej do Locarno), Cziczerin telegra­
ficznie zakomunikował Moskwie, że jest w 
najwyższym stopn ' , zadowolony z w yni­
ków roLmjw, co wekaznje na  zupełnie po­
rozumienie polityczno i dlatego w łafnie 
zdecydował się na  zawarcie » 'iladu handlo 
wego z Niemcami

Berlin, 3. października. (Teł. G. P.) Czi­
czerin pozostaje tu  do wtorku i podda się 
badaniom profesora Klemperera, który le­
czył w swoim czasie Lenina, poczem uda 
się na kilkudniową kurację do miejsca, któ 
re będzie wskazane przez lekarza.

KONFERENCJA W  LOCARNO.
Warszawa, 3. października. (Z). Pierw­

sze posiedzenie komisji paktowej w Locar­
no odbędzie się w poniedziałek. W  niedzie­
lę popołudniu będzie ustanowiony Joklad-, 
nie program konferencji.

Warszawa, 3. października. (Z). Kores­
pondent Wasz dowiaduje się, że wyjazd 
min. spraw Ligr Skrzyńskiego do Locarno 
nie nastąpi wcześniej, juk w |  śniedział k.

 O --------------

WALKA NA ŚMIERĆ I  ŻYCIE.
Co mówi kiól hisnpańskL

Londyn. 3 października. (Tel. G. P.), 
M adryck i k o re sp o n d en t „ D a ily  E x - 
p re s s“ m ia ł rozm ow ę z k ró lem  hiszpań 
sk im , k tó ry  o św iad czy ł, że  w o jn a  w 
M aroku  kosztu je  H iszp an ję  co d z ien n ie  
m iljon  p esse tów ; ch o d z i tu  jed n ak  o 
w alk ę  n a  śm ie rć  i ży c ie , A bd el K rim  
m u s i być  za  w sze lk ą  cen ę  p o b ity ; n- 
stępstwa równałyby się i amebójstwn 
rasy białej, gdyż całą pułnocną Afryką 
ogarnąłby pożar.

TURCJA ZA 3  MIESIĄCE ODBIERZE 
MOSSUL.

Londyn. 3  października. (Tel. G. P .) 
T u reck i m in is te r  sp ra w  zag r. o św iad ­
cz y ł d z ien n ik a rzo m , że  T u rc ja  p o s iad a  
jeszcze  te sam e  p ra w a  do M ossu lu  i ni-, 
gdy b y  się n ie z rzek ła  tego w la je tu .  
T u rc ja  zg o d z iła  się na term in Uzymie- 

eczny, po npływie którego odbierze 
Mossnl, choćby przen ocą.

WIELKI POŻAR W BIAŁYMSTOKU.
W arszaw a, 3 p a ź d z ie rn ik a . (Teł. 

G. P .) W  B ia ły m sto k u  w y b u c h ł p o ż a r  
w fab ry ce  B ek era , n a jw ięk sze j w P o l­
sce w y tw ó rn i sz tucznego  jed w ab iu . 
S tra ż y  och o tn icze j u d a ło  się  z lo k a li­
zow ać p o ż a r  m im o  w ielk iego n ieb ez ­
p iecz eń stw a . S tra ty  doch o d zą  100 ty s . 
zł.

— O--------
m Sc i w t  s z e w c  z a b ił  s z e f a  Za n -

D A ItM ćtf.
Ateny, 3. października. (Tel. G. ?.) Ma 

placu Concordia, pewien szewc z Krety od­
dał do b. szefa tajnej policji venizelowskiej, 
kapitana żandarm erii Bersatisa pięć strza­
łów rewolewrowych i ciężko go zranił. A- 
resztowany oświadczył, że pomścił śmierć 
swej siostry, z którą Bersatis nie chciał się 
ożenić.
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Roman Filasiewicz skazany 
na 4 lata ciężkiego wiezienia
Oskarżony przylał wyrok spokojnie*

U s t  F i la s le iy J c z a  z  n l^ z ie n ia  do  p a n n y  X*
Lwów, -1 października.

D ziew ięc io d n io w a ż m u d n a  ro z p ra ­
w a  sad o w a  p rzec iw k o  R o m an o w i F ila  
s iew iczow i, u k o ń c z o n a  w czo ra jszy m  
w y ro k iem  T ry b u n a łu , nie posunęła a- 
n i krok sprawy zagadkowych okolicz­
ności, towarzyszących śmierci śp. Ro­
m ana Kornelii na ławce Cmentarza 
Łyczakowskiego. S podziew ano  się, żk 
p ro ces w y ja śn i w  sposób s tan o w czy  
rzeczy w is te  przyczyny, które kierowa 
ły  krokami śp. K orne lii i F ila s ie w ic z a  
ow ego fa ta ln eg o  w to rk u  20 s ty czn ia , 
gdy  zn a le ź li się samotnie

w ciemnej alei cmentarnej... 
O p in ja  p u b lic z n a  w y c z u w a  jak ą ś  po ­
n u rą  tajemnicę, kryjącą sic poza kuli­
sami tragedji cmentarnej. U tw ie rd za  
ją w tern

n ie /nana  osoba dramatn 
w  postaci kobiecej.

P o n a d  w sze lk ą  w ą tp liw o ść  s tw ie r

d za ją  zap rzy s iężo n e  z e z n a n ia  k e ln e ­
rów  re s ta u ra c ji  M usia łow icza , iż  obok 
śp. Kornelii i Pilasicwicza jest w grze 

jakaś tajemnicza kobieta.
W  z w iązk u  z tym  fak tem  n a b ie ra  p e ­
w n y c h  w y ra z is ty c h  cech  zagadkow y 
an o n im , p rz e s ła n y  n a  ręce  Stanisława 
Grabskiego, b. redaktora „Słowa Pol­
skiego" i p rz y o b le k a ją  się w rea ln e  
k sz ta łty  g łuche  w ieśc i o jak ie jś  

czarnej damie, 
btąkająoej się w tajnikach śmierci śp. 
Stefanusa i odwiedzającej pokryjomn 
moęiły obydwóch przyjaciół na Cmen­
tarzu Łyczakowskim.

P om im o u k o ń c z e n ia  p rocesu 
stw ie rd z ić  n a leż y , iż  tajemnica cmen­
tarza Łyczakowskiego pozostała nie­
wyjaśnioną. Posiądą ją, jak dotych­
czas, jedynie Roman Filasiewicz i 
może ta trzecia osoba...

A tm o s fe ra  g o rą c z k o w e g o  
oczekiwan ia .

O sta tn ie  s ta d ju m  p ro cesu , b lisk i 
w y ro k  n a  żyjącego*  ak to ra  d ra m a tu , 
zg rom adziło  w  g m ach u  sąd o w y m  n ie ­
b y w a łe  masy żądnych wzruszeń słu­
chaczy. N atło k  p a n o w a ł o lb rzy m i. 0 -  
p rócz  c o d z ie n n y ch  b y w alcó w  o c z e k i­
w a n ie  w y ro k u  sp ro w ad ziło  do sa li są ­
dow ej w ie lu , ś le d z ą c y c h  p rzeb ieg  sen ­
sacy jn e j sp ra w y  z gazet. P rzew aża , 
ja k  zw y k le ,

element żeński.
A.udytorjum pstrzy się od różnobarw­
nych kapelnszów i iskrzy się od biżu- 
terji. Mężczyzn bardzo mało. Stoją on> 
w  p rze jśc iach  pom iędzy  ła w a m i, zaję- 
tem i w y łą c z n ie  przez  „kapłanki" o- 
gnisk domowych.

Po otwarciu rozprawv o godz. 
11, przewodniczący s. Antonie­
wicz wygłosił półtoragodzinne 
przemówienie, rćśumuiace wyni­
ki rozprawy. Szczegółowo roz­
patrzył w niem kolejne fazy spra­
wy od momentu znalezienia 
zwłok śp. Kornelii

na ławce cmentarnej, 
poprzez dochodzenia policyjne i 
śledztwo sądowe, do ostatecznych 
rezultatów sadowej rozprawy. 
Następnie zatrzymał sie dłużej 
nad gruntc-wnem rozpatrzeniem 
postawionych sędziom przysię­
głym pytań, analizując je szczegó­
łowo.

N arad a  sęd z ió w  i og łoszen ie  
w erdyktu .

O godz. 12.30 sędziowie przy­
sięgli udali się na naradę. Narada 
trwała godzinę i 10 minut, poczem 
wrócili sędziowie do sali rozpraw 
i przewodniczący ławy przysię­
głych wygłosił wśród grobowej 
ciszy następujący

werdykt:
Na pierwsze pytanie główne: 

Czy winien jest oskarżony Fila­
siewicz, że w zamiarze pozbawie­
nia życia Kornelii strzelił doń w 
sposób zdradziecko podstępny z o- 
stro nabitego brauninga, wskutek 
czego nastapiła śmierć Kornelii? 
odpowiedziało 

3 głosy „tak“, 9 głosów ,.nie“. 
Na drugie pytanie: Czv winien 

jest Filasiewicz, że wprawdzie nie 
w zamiarze zabicia, ale w innym 
nieprzyjaznym zamiarze strzelił 
do Kornelii, wskutek czego śmierć 
jego nastąpiła? — odpowiedziało 

12 głosów „tak". 
Wreszcie na trzecie pytanie: 

Czy Filasiewicz popełnił czyn w 
Stanie zaburzenia umysłowego, w,

którym czynu swego nie był świa 
dom? — odpowiedziało 

4 głosy ..tak“, 8 głosow „nie".
Wśród ogromnego napięcia 

wprowadzono do sali rozpraw Fi­
lasiewicza. Wszedł z widoczuem 
na twarzy odczuciem powagi 
chwili:

blady na twarzy, z opuszczona 
ku ziemi głowa.

Po odczytaniu werdyktu sę­
dziów przysięgłych przez prze­
wodniczącego Trybunału, zabrał 
głos proknrat°r i postawił wnio­
sek na uznan.e Romana Filasiewi­
cza

winnym zbrodni zabójstwa 
z §140 u, k.

karanej po myśli § 142 u. k.
Zastępca strony^ poszkodowa­

nej adw. dr. Dwernicki przyłączył 
się do wniosku prokuratora, zrze­
kając sie równocześnie imieniem 
ojca śp. Kornelii

odszkodowania.
Wreszcie zastępca Filasiewi­

cza adw. dr. Pieracki prosił o u- 
względnienie jako

' okoliczności łagodzących
wiek młodociany Filasiewicza, zu 
pełne przyznanie się do winy, da­
lej orzeczenie lekarzy-psychja-

trów, stwierdzające objawy psy­
chopatii, wreszcie demoralizację 
powojenną.

Trybunał po 15-minutowei na­
radzie ogłosił

wyrok.
skezujacy Pomana Włodzimierza 
Zbigniewa Filasiewicza na karę 
4- letniego c ęźkiego wię­

zienia
obostrzonego co kw rtał 
pos em i twardem łożem,

zaś w rocznicę śmierci śp. 
Korne 1:, 20. stycznia każde­
go roku, obo t  zonego po­

stem, twardem łożem 
i chm nicą.

Do kary zaliczono mu pobyt 
w wiezieniu śledczem. począwszy 
od dnia 9 lutego do 3 października 
1925.

Jak Filasiewicz p rzy ją ł  w yrek?
Przy. odczytywaniu wyroku 

skazany Filasiewicz przybladł 
silnie na twarzy, ale zachował się 
spokojnie.

Po odczytaniu przez przewo­
dniczącego motywów wyroku 
wychodziła publiczność

leniwie ze sali rozpraw, 
zatrzymując się na korytarzu są­
dowym. Przeżytą 8-dniową emo­

cję chciano zapieczętować nasy­
ceniem się

widokem skazanego, 
który po krótkiej konferencji ze 
swoim obrońcą odprowadzony zo­
stał do więzienia. Szedł z opusz­
czona płowa, rzucajac na strony 
wzrokiem, jakby żegnaiac się ze 
znaiomymi.

Wyrok obie strony przyjęły.

Doniostjf g fos  B rys ia  karc i  
lekkom yślne niewiasty.

Z publicznością, uczęszczającą 
gorliwie na rozprawę Filasiewi­
cza, rozprawił sie wczoraj woźny 
sadowv Pryś, drażniony zacho­
waniem się pań i panienek przez 
cały ciąg procesu.

Oto w czasie przerwy, po uda­
niu się sędziów przysięgłych na 
naradę, zauważył on ze zgorsze­
niem. że nudzące sie w ławkach 
panie i panienki.

objadaja się czekuladkami 
i cukierkami. Groźnie poruszając 
krzaczastemi brwiami i gestyku­
lując rękami, zawołał

donośnym głosem:
„Proszę państwa, tu nie jest 

cukiernia Zalewskiego. ale sala 
rozpraw, w której trzeba zacho­
wywać sie z powaga. Kto chce 
jeść, niechaj wyjdzie na kory­
tarz!"

Jak było do przewidzenia, 
przemówienie to, słuszne w swej 
treści, odniosło jedynie chwilowy 
skutek...

*

Poniżej drukujemv Ust Filasie­
wicza, pisany 1 wiezienia do pan­
ny x:

„ P ro s z ą  mię w yk reś l ić  ze  sw e j
pamięci 2“

List Filasiewicza z więzienia do panny X.
Wielmożna Pani!

List niniejszy pisany z więzie­
nia. Przepraszam za formę, nie­
stety nie mam papieru listowego, 
ani atramentu.

Jak się zapewne Pani z gazet 
już dowiedziała, jestem sprawca 
śmierci Romana Kornellego. Przy­
znałem się do winy, jak również 
•przyznałem się do motywu, który 
mną kierował. Będąc z p. Kornel- 
Iim dnia 20 br. na cmentarzu Ły­
czakowskim, gdy wyraził się wo­
bec mnie o Pani w sposób hań­
biący, wyjąłem rewolwer, strzeli­
łem do niego i o ile ml sie zdaje, 

I położyłem go trupem na miejscu. 
Byłem tak wzburzony w chwili

strzału, że uciekając, zapomnia­
łem rękawiczkę.

Obecnie ogromnie żałuję swe­
go czynu, ale niech Pani nie sadzi, 
że przez wzgląd na siebie. Co do 
mnie, jest mi wszystko jedno, pra­
gnę tylko, by rozprawa odbyła się 
jak najprędzej, a na niej sam po­
proszę o odpowiedni dla siebie 
wyrok.

Boli mnie to najbardziej, że
1) zabiłem Kornelię niesłusznie,
2) zrobiłem ogromna krzywdę rao 
jej rodzinie i rodzinie WPaństwa. 
Obecnie proszę Panią, by obraz 
mój jak najspieszniej wykreśliła 
ze swej pamięci raz na zawsze 
dlatego, bo jestem zbrodniarzem,
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J a z o n i e  n a  ś m i e r ć  b i e r o w n i b ó w  
trustu metalurgicznego.

W yrok wywarł nawet w Sowdepji olbrzymie wrażenie.
(Telefonomat w łasny „Gazety Porannej".)

Pogranicze sow. 3. paźdz.
Z Odessy donoszą nam: 0- 

gromne wrażenie wywarł na całą 
ludność ogłoszony obecnie wyrok 
sądu gubernjalnego w głośnej a 
niezmiernie charakterystycznej 
dla stosunków sowieckich spra­
wie kierowników trustu metalur­
gicznego „Elektro-metal." Trust 
ten został założony w roku 1922, 
celem uratowania kilkudziesięciu 
większych przedsiębiorstw, bez­
czynnych oraz w znacznej mierze 
zniszczonych przez gospodarkę 
bolszewicką. Jako kierowników 
fachowych odrodzenia przemysłu 
Rosji południowej władza zapro­
siła znanych z czasów przedwo­
jennych inżynierów Szachraja, 
Szodliańskiego, Łuckiego (byłych 
właścicieli upaństwowionych 
przedsiębiorstw) i innych. Po dwu 
rocznej gospodarce wszystkich 
„speców" aresztowano oraz 
wszczęto głośny proces o nad­
użycia i rozmyślne zaniedbanie

interesów skarbu, oraz wysprze- 
daż urządzeń fabrycznych pry­
watnym osobom za bezcen, łapo­
wnictwo itd. Gospodarkę „spe­
ców" z byłej burżuazji uznano za 
fatalną, przejętą „aspiracjami sa- 
botażowemi", gdyż dała deficytu 
kilkaset tys. rubli zł. Wyrokiem 
sądu skazano dyrektora trustu inż. 
Szachraja, inż. Szpoliańskiego i 
Łuckiego oraz przemysłowców: 
Altera i Leńtucznika, którzy utrzy 
mywali stosunki handlowe z tru­
stem na karę śmierci przez roz­
strzelanie, bez zastosowania am­
nestii, innych oskarżonych zasą­
dzono na długoletnie wiezienie.

Wyrok ten jest przestrogą dla 
wszystkich tych „speców", któ­
rzy ufając bajkom bolszewickim o 
„współpracy" z nawróconymi 
„byłymi burżujami", chcieliby zu­
żytkować swą zawodowa wiedzę 
na korzyść „nowego kursu so­
wieckiego" oraz nowej polityki e- 
konomicznej.

oskarżonym o skrytobójcze mor­
derstwo.

Jednakowoż pozostaje mi (nie­
stety tylko w moich własnych 
oczach) świadomość, że mimo 
wszystko byłem i jestem człowie­
kiem honoru. Jest to może jedyny 
punkt, dzięki któremu jeszcze sam 
sobie nie naplułem w twarz.

Życie więzienne jest straszne 
zwłaszcza dla człowieka, który 
czcił tak wolność jak ja. Cela, 
wysoko zakratowane okienko, ci­
sza całą noc, paląca sie lampka 
naftowa, otoczenie, winni i może 
niektórzy niewinni — zawsze 
wszystko smutne, ponure — zam­
knięte na klucz. Czasem osiągam 
chwilowe zapomnienie, włócząc 
się myślami po Tatrach, myślę o 
Szmeksie, o nocy na Krywaniu i 
Dolinie ważeckiej.

Za wszystkie przykrości, któ­
re Panią już spotkały i muże jesz­
cze spotkają, bardzo przepra­
szam. Rzecz ta jest bodaj moją 
największą troska. Niema takiej 
ofiary, której bym znieść nie 
mógł, by się to wszystko odstało.

Kończę ten list, przepraszając 
Panią za to, żem Ją wplatał w ten 
kryminalny dramat mego życia. 
Dla wszystkich w domu, kto mną 
jeszcze nie gardzi, pozdrowienia.

P. S. Radbym bardzo z ojcem 
Pani, jeśli się zgodzi, porozma­
wiać, o ile jeszcze do tego czasu 
będę przy zdrowych zmysłach. 
Tu można oszaleć.

Roman Filasiewicz mp.
1. n i; 1925.

D r .  Z y g m u n t  K a m M i
Specjalista chorób wewnętrz­

nych ordynu e od 3 —5
5392 n i .  A s n y l t a  1 5 .

Doceni Df. Mfian D E M O M I
j j o T w ó c i ł  i o rdynu je  w  chorobach 
5666 nerw ow ych i um ysłow ych . , 
T el.N r. "^-O ł u l. K ra s z e w s k ie g o  N r. 19a
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PIE h RE MILLE.

Wykolejony.
Jeden z dozorców schroniska Sainte- 

Blaise, zapukawszy, wszedł do gabinetu dr. 
Marlis.

— Panie doktorze — zameldował — 
nr. 18, Brouillard, pan wie, chce z panem 
mówić.

Dr. Marlis podniósł głowę i z w yra­
zem zdziwienia, niedowierzania i pogardli­
wej Wyrozumiałości spojrzał na mówią­
cego.

— Brouillard? — zapytał. — Przecież 
to warjat. Co splątałeś, mój kochany!

— Ależ napewno Brouillard, panie do­
ktorze — nalegał dozorca z m iną również 
Zdziwioną. — Ten, który od 5-ciu lat nie 
mówi i którego trzeba ubierać i rozbierać, 
karm ić i w^góle obsługiwać, jak małe 
dziecko. Znam go przecież dobrze, nie o- 
myliłem się!

Dr, Marlis w zruszył ram ionam i. Wy- 
] i deje był równie nieprawdopodobny, jak 
gdyby urna-ł} zm artw ychwstał i do co­
dziennego powrócić mial życia.

Cud ten jednakże okazał się faktem, w

Z  mu ryki.
Koncert skrzypka Pawła Kochań­

skiego.
Lwów, i .  października.

S ezon  m u z y c z n y  1925— 26 z a in a u ­
g u ro w ał z a sz c z y tn ie  u rz ą d z o n y  s ta ra ­
n iem  im p re z y  M. T u e rk a  k o n c e rt je ­
dnego z n a jw y b itn ie jsz y c h  w irtu o ­
zów  i b o h a te ró w  sm y czk a : słynnego  
n a  obu  p ó łk u la c h  św ia ta  P a w ła  Ko­
chańsk iego . W ieczó r z fa sc y n u ją c y m i 
p op isam i tego w ielk iego  a r ty s ty  i —  
sa la  ty lko  do po łow y  zap e łn io n a , to 
z a is te  sprzeczność} J. coś w  ro d za ju  
p rzy k reg o  a  zn am ien n eg o  signum  
tem poris... L ecz a r ty s tó w  le j  m ia ry , 
jak  K o ch ań sk i i —  jak  p rz y p u sz ­
czam  —  ro z e n tu z ja z m o w a n y c h  m elo ­
m an ó w  podobne „d ro b n o s tk i"  n ie  w y ­
p ro w a d z a ją  z rów now ag i. C zasy  i 
s to su n k i pod lega ją  n a jro z m a itsz y m  
flu k tu ac jo m , a  n ie z a le ż n y  od n ic h  a r ­
ty zm  i poczucie  p ię k n a  b u d u ją  sobie 
od rębny  św ia t i n iepod leg łe  w  n im , 
po w szy stk ie  c z a sy  n iezw y c iężo n e  
kró lestw o...

tej chwili bowiem wszedł Brouillard do 
gabinetu, prowadzony przez dozorcę.

Trzeba go było coprawda podpierać, 
niemal na rękach nieść, ale w każdym ra ­
zie przejawiał wolę swą, chciał się poru­
szać, chodzić o własnej sile i w tem leżało 
sedno sprawy: wa-jaci bowirm są zgoła 
woli pozbawieni.

Brouillard z wysiłkiem opadł na fotel 
i głowę oburącz objąwszy, bełkotać po­
czął:

— Straszne przeszedłem chwile... s tra ­
szne!...

Chciał jeszcze mówić, ale słowa z tru ­
dem przedzierały mu się przez drgające 
wargi. Wreszcie wykrztusił:

— Moją żonę... uprzedzić!
I zamilkł wyczerpany.
A zatem łachm an ten ludzki w ciągu 

długich 5-ciu lat świadomości nie zatra­
cił, pamięcią ogarniał stan swego upodle­
nia. W niezdarnie artykułow anych sło­
wach brzm iała zwycięska i radosna nuta • 
nadziei i triumfu. Samopoczucie wyzwo­
lenia się woli i intellektu z czarnej, bez­
dennej czeluści przebijało w wyrazie twa­
rzy.

Dr. Marlis przyglądał mu się w milcze­
niu, z tropu formalnie zbity.

Nie m iał jeszcze takiego w swej prak­
tyce wypadku. W arjat zazwyczaj pozosta­
je do śmierci warjatem. Jest nieuleczalnie

G ra  znakom itego  a r ty s ty  w y w o ła -1 
ła  i ty m  razem  m nóstw o  zachw y tów , 
a  n a s tró j e n tu z ja s ty c z n y  p a n o w a ł w 
a u d y to f ju m  n ie m a l b ez  p rze rw y .

P ro g ram  d w u częśc io w y  (p ie rw sza  
z ło żo n a  z d z ie ł k la s y c z n y c h , d ru g a  
o b e jm u jącą  tra n sk ry p c ję  n o k tu rn u  
C hopinow skiego  i kilimu u tw o ró w  po- 
w o czesn y ch ), w ięc  o b sze rn y  i p rz e ­
w ażn ie  z a jm u ją c y  n a s trę c z y ł koncer- 
tan to w i aż  n a d ło 's p o so b n o śc i do po­
p isu  n a  w ie lk ą  sk a lę  i do o lśn iew an ia  
s łu ch aczó w  lic z n e m i z a le ta m i sw ego 
w szech stro n n eg o  w irtuozostw a. Pod­
staw ę  jego s tan o w i ton  p ięk n y  i so­
czy sty , w y d o b y ty  n a  w sp a n ia ły m  in ­
s tru m e n c ie  (podobno S tra d iv a riu s ie ) , | 
a  w a lo rem  k a n ty le n y , te ch n ik i i n ie ­
zw y k le  su b te ln y c h  o d c ien i g ry  luk 
n ie sp o d z iew an y ch , .efektów  sk rz y p ­
cow ych  m o żn ab y  pośw ięcić  o b sze rn ą  
b ro szu rę . Z p o ry w a jąco  p ię k n y c h  in- 
te rp re tacy j p ie rw sze j części w y m ie ­
n ia m  n a  m iejscu  n a c z e ln e m  u tw ory  
J. S. B ach a , w y k o n an e  —  n a  szczę­
śc ie  —  z to w a rz y sz e n ie m  fo rte ­
p ian u .

M  il ■—  ■  —  — I
chorym. Z chwilą, kiedy Brouillard z o- 
nych wyłamał się prawideł, należało wy­
ciągnąć z faktu tego niemile dla powagi 
eskulapa konsekwencje, a mianowicie: 
diagnoza była m ylną, w szeregi obłąka­
nych wliczano w ciągu 5-ciu lat bezpod­
stawnie nie kwalifikujące się do tej rubry­
ki indywiduum. Stąd wniosek prosty. Je­
den z najważniejszych działów medycyny, 
psychjatrja jest o jeden więcej objaw bo­
gatsza.

I dr. Marlis na poczekaniu zredago­
wał definicję: Ogólna umysłowo-fizyczna 
niemoc o cechach właściwych stanowi 
nieuleczalnego obłąkańca.

To jest godne uwagi.
Brouillard'a otoczono troskliwemi sta­

raniam i. Rekonwalescencja zresztą postę­
powała szybkiemi krokami dzięki w ydat­
nej współpracy uzdrowieńca. W oczach 
jego, jak w Zwierciadle odbijała się radość 
powrotu do bractwa ludzi norm alnych.

— Nigdy nie byłem obłąkanym -  o- 
powiadał. — Zawsze rozumowałem, jak 
inni. Tylko członki moje były bezwolne. 
Nawet jednym palcem, językiem naw et ru ­
szyć nie byłem w stanie. Nieraz widząc 
na podłodze kawałek gazety, dałbym  so­
bie był jedną rękę uciąć, ażeby móc dru­
gą dziennik podnieść. Ale cóż, byłem, jak 
z drewna. Nie umiałem sobie poradzić, 
więc leżąc przechylałem głowę i czytałem 
co się zdarzy. Wyścigi zajmowały mię bar-

W ra ż e n ia  o d n ies ione  po p au z ie  
b y ły  zu p e łn ie  o d m ien n e , p rzedew szy - 
stk iem  ze w zg lędu  n a  c h a ra k te r , k ie ­
ru n e k  i n a s tro je  in te rp re to w an y ch ) 
dzieł. N ie m óg łbym  z n a le ź ć  dość w y ­
m o w n y ch  su p e rla ty w ó w , b y  określić  
n a le ż y c ie  c z a r  i potęgę w ra ż e ń , k tóre  
zaw d z ięcza liśm y  in te rp re ta c ji  n d k tu r- 
n u  C h o p in a  w  tra n sk ry p c ji P . Ko­
chań sk ieg o . U k ład  z rę c z n y  i p o m y ­
sło w y  —  p o w ied z ia łb y m  n a w e t s ty ­
lo w y  —  k o ja rz y ł się w  tej t r a n s k ry p ­
cji z n e c  p lu s  u l t r a  m is trzo w sk iem  
w y k o n an iem , a  podziw  b u d z iły  też 
ow e p rze ś lic zn e  try le  łań cu c h o w e , lek 
k ie jak  ze fir  p rz e la tu ją c y  p o n ad  tłem  
m is te rn ie  koronK ow em .... S ądzę, że 
p o e ty cz n y  i m a rz y c ie lsk i ten  n o k tu rn  
n a z w a ć  m o żn ab v  „c lo u "  onegdajszego 
w ieczoru .

M odern izm  re p rezen to w a li w śro ­
dow ym  p ro g ram ie  kom pozy to row ie  
E. F a li, M. R av e l i K. S zy m an o w sk i. 
Nie sp o rad y czn ie  p o jaw ia jące  się 
sk a rg i n a  g ro teskow e w  n ie k tó ry c h  o- 
k a z a e h  tego k ie ru n k u  dobory  h a rm o ­
n izac ji sp rz y k rz y ły  się ju ż  n iezaw od  
n ie  i C zy te ln ikom  i recen zen to m , 
w ięc zb y tec zn em  b y ło b y  p o w ra c a ­
n ie  do te m a tu , k tó ry  n ie jed n o k ro tn ie  
zm ąc ił już  pogodny i se rd eczn y  n a ­
stró j re fe ra tó w  z sa li koncertow ej. 
Z azn aczę  ty lk o  w  k ró tkośc i, że  i ty m  
ra z e m  —  c h w ila m i co p ra w d a  —  n ie  
m ogłem  się oprzeć w rażen io m  n iek o ­
n ieczn ie  d o d a tn im : z b y t śm ia ło  pod­
b ieg a jące  tu ż  pod o s ta tn ie  g ran ice  
p ię k n a  i kako fon ji z w ro ty  h a rm o n iz a ­
cji i k o n flik ty  k łó c ą c y c h  się z a ż a r ­
cie to n acy j d ręczą  n ie ra z  s łu c h a c z a  
iak  p rz y k ry  sen  po u ż y c iu  d ra s ty c z ­
n y c h  n a rk o ty k ó w . G dyby  tak  p o m ie­
sz a ć  a b sy n t z k o k a in ą , m o rfin ą  i h a ­
szyszem , i w y ch y lić  d uszk iem , n ie  m o­
g łoby  b y ć  gorzej... A le to  rzecz  gustu .

Po  n ie b y w a le  * b raw u ro w y ch  p op i­
sa c h  u rą g a ją c e j w sze lk im  tru d n o ­
ściom  te c h n ik i K ociiańsk iego  i p e ł­
n y c h  te m p e ra m e n tu  a  w sp a n ia ły c h  w 
sw oim  ro d z a ju  in te rp re ta c ja c h  o s ta t­
n ic h  części p ro g ram u  ro z leg ły  się w 
sa li n ie m ilk n ą c e  i e n tu z ja s ty c z n e  o- 
k la sk i. Do sukcesów  ty c h  p rz y c z y n ił 
się w  w y so k im  s to p n iu  zaw sze  d y ­
sk re tn y , o p a rty  n a  k w in te n se n c ji m u ­
zy k a ln o śc i i w y d o sk o n a lo n e j te ch n ice  
p ian is to w sk ie j —  rzec  m o żn a  —  m i­
strzo w sk i a k o m p a n ia m e n t D ra  E d­
w a rd a  S te in b e rg e ra . —  Z nakom ity  
k o n c e r ta n t d o rzu c ił k ilk a  n ad p ro g ra ­
m o w y ch  i p rz e ś lic z n y c h  dodatków .

Fr. N eu h au se r.
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dzo i niejednokrotnie bawiłem się w prze­
powiednie. Przekonałem się naw et parę 
razy, że były trafne; mogłem wygrać.

Od czasu do czasu pytał z niepoko­
jem:

— Moja żona przyjdzie, nieprawdaż? 
Uprzedzono ją chyba, że wyzdrowiałem.

Żona jednak nie zjawiała się. Spraw­
dzono, że opuściła mieszkanie, nie zosta­
wiając swego adresu dozorcy domu. List 
adm inistracji zakładu odwrotną pocztą o-, 
deslano.

Dr. Marlis deliberował sm utnie z kole­
gą internem :

— Tn było do przewidzenia: mąż w 
zakładzie dla obłąkanych od lat 5-ciu, nie­
uleczalny paralityk przylem. Inny kobie­
cie sie. tra fił... Nawet potępiać jej nie moż­
na. Niechby biedaczysko pozostał był 
w tym stanie! Co on z sobą pocznie? Nie 
wczesnego figla, doprawdy, splatała mu 
natura!

Brouillard tymczasem, upajając się 
szczęściem, widział swe życie w różowych 
barwach. Tęsknił do żony, domu i pracy. 
Jakkolwiek nie było już racji trzymać go 
w zakładzie powierzono mu jednak ty tu ­
łem próby obowiązki dozorcy, z których 
wywiązywał się bez zarzutu. Otaczał obłą­
kanych troskliwą opieką i współczuciem 
z pewną dumy domieszką, że oto on z ich 
* t .zedł szeregu.
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G o ś c ie  j s z e l i i  P a e i “  o s  w e r s
Nip życia H ic M e js M c g o  i trochę wzruszeń estetycznych.

Zakończenie im prezy „Lofu Prem iow ego^
Lwów, 4 października.

Ja k ż e  to b y ło ? ... A ha, ob ie­
ca łe m  n a p isa ć  coś jeszcze  z naszego  
p o b y tu  w  W arszaw ie . No, tak ! ... a le  
to d o p raw d y  te m a t n iezm ie rn ie  t r u ­
d n y  i, jak b y  to p o w ied z ieć?  —  d e li­
k a tn y .

N ie c h c ia łb y m  b y ć  n ie d y sk re tn y , 
lu b  czego Boże b ro ń  g a d a tliw y  z b y t­
nio , o p isu jąc  m n ie j lub  w ięcej d o k ła ­
dn ie  ch w ile  p o b y tu  w  sto licy  obu 
m o ich  w p p ó łto w arzy szy  podobłoczne j 
ja zd y , k tó ry m  b y łem  z w oli p rz e z n a ­
czeń , no  i m ojego szefa , c ice ro n em  w  
W arszaw ie . A  je d n a k  je s t to  rzecz  
n ie u n ik n io n a !  Bo w reszc ie  o czem -ze  
m a m  p isa ć ? ...

A  w ięc  —  w y b ie rz m y  jeden  m o­
m en t... Może n ie  n a jc ie k a w sz y , a le 
n a jła d n ie jsz y .

N iedzie lne , s łoneczne  p o łu d n ie  w y ­
ro iło  c a łą  W arszaw ę  n a  u lice . C odzien 
n y , n a d m ia rę  w zm o żo n y  ru c h  w ielko- 
m ie jsk i p o w ięk szy ł się  jeszcze  z a s tę ­
pem  ty c h , k tó rz y  jed y n ie  w  św ięto  
m ogą sw obodn ie  w c iąg u  d n ia  ro zk o ­
szow ać  się p o w ie trzem  i b ez tro sk iem  
w łó czen iem  się po u lic a c h . A że je ­
s ie n n e  słoneczko  p rzy g rzew a ło  rozko ­
szn ie , ja k  gd y b y  ch c ą c  W ynagrodzić 
„porę deszczów ", k tó rą  w  ty m  ro k u  
p rzez  k u rtu a z ję  tak że  n a z w a n o  „ la ­
te m " , p rze to  w a rsz a w sk a  p o lic ja  m u ­
s ia ła  gęsfp i często  m a c h a ć  rek am i, 
z a trz y m u ją c  lu b  p u szcza jąc  w ru ch  
ca łe  s z n u ry  au to m o b ili i  dorożek.

R ad o sn y  te n  n a s tró j u d z ie lił się 
i  n a m , co też  i n ie  d z iw n e  ile, że je ­
s ień  (w czesn a , w c z e sn a  jesień) n ie ­
zm ie rn ie  o d p o w iad a ła  pod  k ażd y m  
w zględem  n asze j tró jce. S ta n ę liśm y  te ­
dy  pod f i la ra m i T ea tru  W ielk iego  i 
poczę liśm y  n a ra d z a ć  się, gdzie iść, 
uby zo b aczy ć  k a w a łe k  p raw d z iw e j 
W arszaw  y, n ie  zgub ionej jeszcze  o- 
c iau iczn ie  w  sz a lo n y m  pędzie n ie s a ­
m ow itego w p ro st rozw oju . P ro jek ty  

y l j  różne , w obec tego jed n ak , że  od- 
.y w a łe m  rolę p rzew o d n ik a , zgodzono

K A W A R i ł E D t L A

się pó jść  thm , gdzie n io s ły  m n ie j m oje p ięk n a , gon iąc  tę sk n o tą  p odśw iadom ą 
osobiste tę sk n o ty  —  n a  S ta re  M iasto.

Ostrożnie, z obawą dano mu do zrozu­
m ienia wreszcie, że jako człowiek już zdro 
wy. musi miejsce choremu ustąpić. Wów­
czas lęk go jakiś ogarnął. Odczul, że od­
wykł od św iata i ludzi i że nie m iał od­
wagi stawić życiu czoła. Prosił przeto, jak 
o laskę, ażeby mu dano narazie tytułem 
próby tak zwaną niedzielę „wychodną".

Rozejrzy się po mieście, odnajdzie żo­
nę, odwiedzi przyjaciół. Przychylono się 
do jego 'życzenia.

Wyszedł pewnego niedzielnego poran­
ka ze schroniska i rzeźkim krokiem skie­
rował się ku uliczce de Chabrot. Nieba­
wem stanął u bram y swego domu. Mały 
Anzelm, syn odźwiernej odrabiał lekcje w 
izdebce, podczas gdy m atka zam iatała 
schody.

— Jak się masz, Anzelm! To ja, Brouil- 
lard, nie poznajesz mnie?

Oczywiście nie poznał, przed 5-ciu bo­
wiem laty małym był jeszcze dzieciakiem. 
Nieszczęśliwy los jednak Brouillard‘a, u- 
cieczka jego żony z obcym mężczyzną, 
były częstym tematem rozmów doinu tego 
mieszkańców. To też 8-mio letni Anzelm 
zerw ał się przerażony i biegnąc do matki 
na  schody, wolał w nieboglosy:

— Mamo, w arjat wrócił!
Brouillard. pochyliwszy nisko głowę,

oddalił się śpiesznie. W spomniał kolegę 
bankowego (przed swą chorobą Brouillard 
był woźnym Banku Wschodniego) starego 
Houdet, wiernego przyjaciela, który go

S en a to rsk ą , p lacem  Z am kow ym , 
Ś w ię to jań sk ą , D z iek an ją , znów  Ś w ię­
to jań sk ą , F re ta , S ze ro k ą  i W ąsk ą , 
po p rzez  N ow e M iasto , h e n  aż  pobok 
kośc io ła  P a n n y  M arji do schodków  
n ad  W is łą , ab y  po tem  w zd łu ż  szare j 
W ise łk i ru sz y ć  k u  m ostow i K ierbe­
dzia .

Ju ż  p rzech p d ząc  koło K ated ry , zda  
się u tk a n e j z k o ro n ek  i jakow yeliś  m i­
s te rn y c h  d z ie rg ań , s trz e la jące j ku  n ie ­
bu  p rzeczy s ty m  go tyk iem  fron tonu , 
d u sza  W a rsz a w y  o ta r ła  się o czu łe  
n a  w sze lak ie  p iękno  n e rw y  lw ow ia- 
ków . A gdy  n a s tę p n ie  p rzy tu liliśm y  
się w zrok iem  do o w y ch  m rokiem  s tu ­
lec i o tu lo n y ch  k a m ie n ic  w R y n k u , 
gdy w  słoneczne j p ośw iac ie  z a g ra ły  
n a  p rze ró żn e j w ysokości, ta k  cudow ne 
w  sw ej ró żno rodne j h a rm o n ijn o śc i d a ­
ch ó w k ą  k ry te , sp iczas te  d a c h y  do­
m ów , to m im ow oli z n iż y liśm y  głosy  
nasze , a  ro zm o w a  s ta ła  się w  sw ej 
tre śc i ła d n ie js z a  i  su b te ln ie jsza .

Po p rzez  św ią te c z n y  tłu m e k  s ta ro ­
m iejsk i, ta k  ró żn y  od tłu m u  w a rsz a w ­
skiego, po p rzez  tę szaro ść  dosto jną, 
n ie  m a jącą , n ic  w spólnego  ż s z a rz y z n ą  
p rzec ię tn o śc i w ie lkom iejsk ie j, p rze su ­
w a liśm y  się jako  c ien ie  sp ragn ione

ow e św ie tla n e  c z a sy  B aryczków , Di 
k iertów , F uk ierów ...

R ad o śn ie  m i by ło  n iezm ie rn ie , p a ­
trz ą c  n a  m y ch  sp ó łto w arzy szy  wę 
d ró w k i po ow ej k ra in ie  m arzeń ...

J a k  ci lw o w iacy  u m ie ją  p a trzeć  
i jak  se rd eczn ie  czu ją  p iękno. P o czc i­
w ość jak a ś  i s e n ty m e n t szczery  pa li 
im  się w o czach , k ied y  w p a tru ją  się 
w  re lik w ie  n a sze j k u ltu ry  daw nej i to 
k u ltu ry  ta k  sw oiste j —  dzie ł p a try c ja - 
tu  s ta re j, k o ch an e j W arszaw y .

K iedyśm y  w reszc ie  p rze su n ę li się 
po pod m u ra m i ponoś n a js ta rszeg o  ko ­
śc ió łk a  d aw n e j S to licy , św ią ty n i P a n ­
n y  M arji i u jrze li tam , w  dole, b y s try  
n u r t k ró low ej rzek  n a sz y c h ; k iedy  
s z a ra  W ise łk a  sze m rz ą c ą  fa lą  zaśp ie ­
w a ła  sw e odw ieczne ry tm y  o c za sach  
co b y ły , gdzieś z oddali szepcąc  jed n o ­
cześn ie  ra d o sn ą  p io sen k ę  p rzy sz ło śc i, 
to  —  eh! k ied y  i ta k  n ie  uw ie rzy c ie  
—  sp o tn ia ły  n a m  czegoś oczy  i s z l i ­
śm y  do n iej, w  dół, n ie m a l z w y c ią ­
gniętem u rękam i...

Ej, Boże m ój! A jak eśm y  zeszli 
ju ż  n a  pobrzeże  i ch c iw em i oczam i 
u to n ę li w  b a jec zn ie  kolorow ej p a n o ­
ram ie  S tarego  M iasta  —  w  ow ej lin ji 
ła m a n e j ca łe j sym fon ji dach ó w  i w  
n ie s fo rn y m  szeregu  ta k  ró ż n y c h  po-

Pokucie w  hołdzie twórcy pieśni 
„Kiedy ranne wstają zorze".

(Od naszego korespondenta.)
Kołomyja, we wrześniu.

Nie każdemu wiadomo, że Franciszek 
Karpiński, twórca powyższej pieśni, tak 
drogiej każdemu Polakowi, którego setną 
rocznicę śmierci obchodzimy w tym roku, 
urodził się na Pokuciu, we wsi Hołosko- 
wie, niedaleko od Kołomyji.

Kołomyja, jedyna zdaje się z miast 
polskich, postawiła w swoim czasie na 
rynku skromny pomnik temu „poecie ser­
ca". Pomnik ten pad! w r. 1918 ofiarą 
wandalizmu Ukraińców i obęcnio społe­
czeństwo polskie zbiera składki na jego 
odbudowanie. Składki jednak wobec ogól­
nej pauperyzacji płyną powoli i skąpo. Nie 
bawem ma się odbyć wieczór poświęcony 
pamięci poety, a dochód przeznaczony 
będzie na cel wspomniany.

często w schronisku odwiedzał. Udał się 
zatem do niego na  uliczkę Mont-Blanc, 
niedaleko Montmartre.

Zasiał go przy śniadaniu z żoną.
Houdet zmieszał się. Pani Houdet w sta­

ła pośpiesznie i otworzyła drzwi na kory­
tarz, najwidoczniej trwogą przejęta, przed 
możliwym atakiem furii biedaka.

Houdet oznajmił koledze, że jest ńa u r­
lopie, dodając:

— I ciebie pewnie puścili tylko cza­
sowo. Powineś uważać na siebie. Te cho­
roby niby wyleczone, w racają po pewnym 
okresie. y

- •  Udzie jest Luiza? — spytał Brouil- 
iard szorstko, nie zwróciwszy pozornie u- 
wagi na jego słowa.

Houdet rozłożył ręce. Nie, on nie ma 
pojęcia. W ciągu 5-ciu lat Bóg wie co się 
stać mogło. Najlepiej starać się o tem nie 
myśleć. Unikać wszelkich wzruszeń, zmę­
czenia.

—.Powiedz prawdę? Z innym  się zw ią­
zała? Powiedz, czuję to!

Lecz Houdet przysięgał, że nie wie o ni- 
czem. Paryż jest wielki. A kobieta — 
kobietą. Niedobrze jest, gdy samą zostaje..#

— Bądźcie zdrowi — przerwał mu 
gwałtownie Brouillard.

— Nie wypijesz nawet szklanki wi­
na? —- opamięta! się Houdet.

Ale Brouillard nie odpowiedział i po­
szedł w stronę Sekwany.

W niedzielę i .  października fcr. urzą­
dzają grona nauczycielskie tutejszych za­
kładów średnich i młodzież szkolna piel­
grzymkę do miejsca urodzenia Karpińskie­
go, gdzie odbędzie się odsłonięcie tablicy i 
pamiątkowej, poprzedzone nabożeństwem 
w miejscowej kaplicy, przemówieniami i 
chóralnem  odśpiewaniem pieśni i utworów 
poety. Osobny pociąg odejdzie z Kołomyji 
w niedzielę o godz. G-ej; powrót o godz 
15.28,

Inteligencja nasza wybiera się gre- 
mjalnie na ten obchód ku czci poety, zwią 
zanego' ściśle z Pokuciem. Prócz inteligen­
cji i młodzieży spodziewamy jest w ten 
dzień zjazd, okolicznego ludu polskiego, go­
ści ze Stanisławowa, Otynji, Tłumacza i 
innych pobliskich m iast i miasteczek.

Przy ulicy Deux-Ponts o dwa domy 
przed nadbrzeżną ulicą znajduje się skle 
pik z winem. Brouillard kazał sobie podać 
wódkę, pióro, atram ent i pocztówkę. Za, 
myślii się przez chwilę głęboko i pisać za, 
czął;

„Doktorze, dowiedziałem się prawdy 
na mieście. Zrozumiałem ją. Niema na 
ziemi miejsca dla uleczonego w arjata 
W szyscy, najbliżsi nawet, bez jego udziału 
poszli dalej w życie. Osoba jego budzi 
przerażenie, obawę. A zatem, jako zbędny, 
usunąć się musi.

J«ftem rad, żem poza schroniskiem 
w tej chwili. Za moje samobójstwo bowiem 
nie padnie na zakład odpowiedzialność. 
Bóg zapłać, doktorze, za dobroć twoją. Nie 
rób sobie wyrzutów. W tym wypadku n ie­
ma twej w iny".

Zaadresowawszy kartę do dr. Marlis, 
wychylił Szklankę bródki. Do pobliskiej 
skrzynki wrzuciwszy pocztówkę, wolnym 
krokiem powlókł się ku Sekwanie.

W czesna noc zimowa czarną zasłoną 
osnuła okolicę. Pusto, beznadziejnie sa­
motnie było wokoło.

Nikt skoku jego nie widział.
Lodowate i czarne zwarły się nad nim 

ojczyste rzoki fale.
Tłum. F. M.

zo rn ie  k am ien ic , tp lą c y c h  się do 
sieb ie , jak  tłu m  p o b o żn y ch  s ta ru sz e k  
w w ie jsk iih  odw ieczn y m  kośció łku , 

■■•to zda ło  n a m  się, że in acz e j b y ć  n ie  
m oże, a  ty lko  tr z a  ręce  p rzed  się w y ­
ciąg n ąć , p rz y g a rn ą ć  to w szystko  do 
sieb ie  i trw a ć , choć m o m en t w  c ichen i 
zach w y cen iu .

W is ła  coś ta m  z c ic h a  g w arzy ła , 
m y śm y  p a trz y li i... c icho  by ło  bez­
m iern ie .

A ż oto jeden  z ty c h  se rd eczn y ch  
lw o w ian  szep n ą ł, w sk azu jąc  n a  ow e 
cu d a : —  W ag n er w  „ Ś p iew ak ach  N o­
ry m b e rsk ic h "  to jeden  m otyw  w y śp ie ­
w a ł n a  k la w ia tu rz e  ta k ic h  dachów ... 
tam , w  p ra s ta re j N orym berdze ...

W ięcej n ie  m ó w ił n ic , a le  to b y ło  
s tra sz n ie  ła d n ie  pow iedziane ...

Że jed n ak  w szystko  się k o ń czy  n a  
św iecie , a  m y k o n tem p lu jąc  w ciąż  
sz liśm y  p rzed  sieb ie , p rze to  zb u d z ił 
n a s  w kró tce  z ow y ch  m a rz e ń  z w y ­
cza jn y , w a rsz a w is ty c z n y  tra jk o t i 
w rz a sk  sam ochodów , dorożek , d zw o n ­
ków  tra m w a jo w y c h  i... w p ad liśm y  n a  
Z jeździe  w  zw y k ły  w yścig  ży c ia  w ie l­
kom iejskiego.

O glądało  się po tem  w iele  ró żnyc li 
rzeczy , ale ... co tu  dużo gadać , k iedy  
n ie  m a  o czem  m ów ić.

P o toczy ły  się zw y k ły m  try b em  
w ielkom iejsk im  o sta tn ie  d n i p o by tu  w 
W arszaw ie , n ad szed ł d z ień  odlo tu  — 
i tak  oto z a k o ń c z y ła  się cz te ro d n io w a 
e sk ap ad a  z a im p ro w iz o w a n a  p rzez  „G a 
zetę P o ra n n ą " .

T ad eu sz  K ostecki.

MmM Dr, K. BOGNER
p ze ń ó s ł kancelarję  na  ul. S y k s tu s U ą  4 0  
o72 T e trfo n  O-*9.

DO P. S . DYREKCJI SZKÓŁ I ZAKŁA­
DÓW NAUKOWYCH!

Kinoteatr „Apollo" wyświetla obecnie 
przepiękny film dozwolony dla młodzieży 
szkolnej p. t.

„BIAŁA SIOSTRA"
cudnie ilustrowany muzyką i śpiewami. 
Oryginalne zdjęcia z wybuchu W ezuwiu­
sza, którego lawa niszczy miasta, pola, lu­
dzi i zw ierzęta oraz sceny popiochu i u- 
cieczki, jakoteż niewidziane dotąd obrazy 
w ystąpienia z brzegów wód morskich 
podczas trzęsienia ziemi, — oto najsilniej 
działające szczegóły znakomitego arcy- 
dziejp., godnego, aby je wszyscy widzieli. 
Od poniedziałku dnia 5. października br. 
pierwszy seans o godz. 3.30 przeznaczony 
jest dla młodzieży po znacznie zniżonych 
cenach, za poprzedniem porozumieniem 
się z Dyrekcja Kinoteatru. 5750

I o w y  E i f u i o f n i
v/ w ie lk im  w y b o r z e

poleca firma 148?

sTicHiERicz i aesYsoism
f  j y i w ,  R y n e k - T r y b u n a l s k a .

I

A i o  w o o t  w o r z o n y

ftpqi fcntttii tasiiisj
D . W E I S S B E R G

Lwów, u!. Sobieskiego 2.
(róg pl. Mariackiego).

j i o l e n a
Oryginalne m dele zagraniczne-

Przy jm uje się też zam ów ien ia  z w ła­
snych i dostarczonych  m aterja łów  i w y- 
19 to n u je  się we w łasnej pracow ni.

K o u e .  B i u r o

D e t e k t y w ó w

Gir, Gil G i i o i i
L w ó w , u l .  G r o d z i c k i c h  I. I I .

Telefon Nr, 19-ld 5547

\
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Jeszcze słowo o wstyd’iwem chowaniu cichych rezerw. — Wykręcanie 
się od spowiedzi przed akcjonarjuszam. — „Grube ryby“ w zamkniętym 
kręgu interesów. — Wielcy napy hają kieszenie, mali milczą. — Nie­

kontrolowane zarobki pewnej kliki pod egidą ministerstwa..
Lwów, 4 października.

P rzed s ięb io rs tw a , p o s iad a jące  po­
w a ż n y  m a ją te k  za ró w n o  ru c h o m y , jak  
i n ie ru c h o m y  —  z e b ra n y  w  p rzec iągu  
Li.'at(lEo ikrótkiego s to sunkow o  ' c z a ­
su  —  m u s ia ł /  w  czasie  g ro m ad ze­
n ia  o w y ch  re a ln y c h  w a rto śc i opero ­
w ać  trw a le  b a rd zo  w ie lk im i zyskam i. 
O w ysokośc i zy sków  b ila n se  o g łasza ­
n e  p u b lic z n ie  —  d a ją  s łab e  z a z w y ­
cza j w y o b ra ż e n ie  —  fa k ty c z n e  bo­
w iem  zy sk i k ie ro w n ic tw o  przefisię  
b io rs tw a  s ta ra  Się p rz e w a ż n ie  z a ­
w sze  zo s taw ić  w  u k ry c iu  z n a jro z ­
m a its z y c h  p rz y c z y n . W  p ie rw szym  
rzęd z ie  n a k a z u je  to  ostrożność , po­
n ie w a ż  p o ż ą d a n ą  jes t rz eczą , aby 
p rzed s ięb io rs tw o  p o siad a ło  ja k ą ś  ci­
c h ą  reze rw ę , k tó rąb y  m o żn a  w  d a ­
n y m  ra z ie  w y b rn ą ć  z tru d n eg o  po ło ­
ż e n ia , n ie jed n o k ro tn ie  n ie z a w in io n e ­
go —  z w ła sz c z a  w  dobie k ry zy só w  
w alu tow  ych  i g o sp o d arczy ch ; n ie ­
m n ie j jed n ak  u k ry w a  się is tu tn e  zy ­
sk i d la  w ygody k ie ro w n ic tw a  —  k tó ­
re  m oże n ieza w sze  ch c ia ło b y  się w y ­
sp o w iad ać  p rzed  w sz y s tk im i a k c jo n a ­
r iu sz a m i z w ysokości w y zn aczo n y ch  
sob ie  ta n tje m , p ro w iz ji i  in n y c h  
w szy s tk ich  b o n ifik a t. Te sp ra w y  nie 
lu b ią  ś w ia t ła  d z iennego  —  są  to  bo ­
w iem  czu łe  i w sty d liw e  p u n k ty  dusz  
ludzk ich . D la  z w ią z a n ia  so lid arn em  
m ilczen iem  o ty c h  i ty m  podobnych  
sp ra w a c h  R ad y  n ad zo rcze j —  obdzie­
la  się ją  ró w n ież  sow icie , z a  n iezby t 
w y tę ż a ją c a  p racę  —  p rzez  co w iąże  
się i z a m y k a  k rą g  in te re só w , w  k tó ­
ry m  w sz y sc y  d o p u szczen i z o s ta ją  za  
spoko jen i i  zad o w o len i —  p o za  ple- 
c y m a  ak c jo n a rju sz a , k tó ry  i ta k  bę 
dzie  m u s ia ł z p o k o rą  p rz y ją ć  do w ia ­
dom ości, to , co m u  się p o d a  do w ie ­
rzen ia  n a  W a ln e m  Z g ro m ad zen iu  
d o rocznem . M ały  a k c jo n a rju sz  z  tco 
n iecz n o śc i b ędz ie  m ilcza ł, w ie lk i b ę ­
d zie  d z ia ła ł  i b ezpośredn io  będzie  in ­
te re so w a n y  w  ja k  n a jw ię k sz y m  zy s­
k u  p rz e d s ię b io rs tw a  i te n  s ta n  rze ­
czy  b ędz ie  u tr z y m y w a ł p o z o rn ą  ró ­
w n o w ag ę  w  spó łce ak cy jn e j. Jed en  
m ilczy , bo n ic  n ie  w ie , d ru g i znow u 
d z ia ła łb y  p rzec iw  sob ie  sam em u, 
w p ły w a ją c  n a  z m ian ę  k u rs u  —  a  za 
w szy stk o  ch cąc  n ie  ch c ą c  p łac i k o n ­
su m e n t, k tó ry  m u s i n a b y w a ć  k siążk ę  
poleooną p rz e z  M in iste rstw o , bez 
w zg lęd u  n a  jej jakość i cenę.

W tym  właśnie fakcie leży sedno 
poruszonej przez nas sprawy.

Jak suto płacą sami sobie?
T u  je s t źród ło  z ła , n iezaw odność  

sp ek u lac ji, p ew n o ść  dochodów , p rz y ­
c z y n a  d ro ż y z n y  i lich o ty  k s ią ż k i —  
m a c ie rz  w sz y s tk ic h  cech  u je m n y c h  
ta k  , złow rogo c ią ż ą c y c h  n ad  n a s z ą  
szk o łą  i m łodz ieżą . R zecz  j/isna , że 
d z is ia j w  k u ła k  śm iać  się m oże z te ­
go w szystk iego  te n  czy  ów  g ru b y  a k ­
c jo n a r iu sz  „K sią ż n ic y " , d z ie rż ą c y  W 
sw y m , ch u d y m  do n ied aw n a  portfe­
lu , d z ie s ią tk i ty s ięcy  akcji. S o lid a r­
ność z ła  i ż ą d z a  za ro b k u  w esp rze  je ­
go p rag n ien ie  —  a  k o n su m e n t p o z b a ­
w io n y  p ra w a  w olnego  w y b o ru  b ę ­
dzie m u s ia ł do rzu cać  sw e k rw aw o  za- 
p raco w y w an e  grosze do k a sy , m olo­
ch a  w ieczn ie  n iesy tego  zarobku . P ro ­

szę pom y śleć ; ośmnaotn członków 
£ jujy Nadz. uchw ala 'sobie |sk rom ­
nych 80.000 zł. za trnd kilku posie­
dzeń do roku, opłdcarych ponadto bar­
dzo wysokiemi m arkam i prezencyjne- 
n*i —  d y rek c ja  w ed le  u jaw n io n eg a  b i­
la n s u  o trzy m u je  od te jże R ad y  N adz. 
zn o w u  90.000 zł. czy li, że p rzec ię tn ie  
cz łonek  R ad y  N adz. o trzy m u je  po 5.000 
zł., a  k ażd y  z dy rek to ró w  po 12.857 
zł. Tych cyfr nie należy jednak uwa­
żać za ostateczne, zwłaszcza w slo- 
sunkn do dyrekcji, ktćrej tantjem a 
jest bezwątpienia wielokrotnie wyż­
sza. T ak  h o jn a  R a d a  N adzorcza  dla 
sieb ie  i sw ej pow olnej D yrekcji, jest 
jed n ak  p rzed z iw n ie  o szczęd n a  w  sto- 
sifnku  do p e rso n a lu , k tó rem u  n ie  
p rz y z n a ła  żad n e j tan tjem y , czy  b ila n  
sow ego, (p rz y n a jm n ie j w edle sp ra w o ­

z d a n ia  d rukow anego ), a n a  cele  h u m a ­
n ita rn e  r z u c a  się o ch łap  24.000 zl. To 
są  fa k ty  —  dostępne k ażd em u  z d ru ­
kow anego  sp raw o zd an ia !

To w szy stk o  gw oli n a sy c e n iu  n ie- 
n a sy tn y c h  ap e ty tó w  jed n o s tek  z a p ła ­
ciło  n a sz e  b ied n e  sp a łeczeń stw o , 
p łac i n ie u s ta n n ie  m łodz ież  w  
sposób b a rd zo  b o le sn y  i w ie lo rak i, 
n ie  m a ją c a  za co n a b y w a ć  drogich  
p roduk tów  h u m a n ita rn e j „K siążn icy " , 
a  ta k im  faw o rem  o tacz an e j p rz e z  n a ­
sze M in iste rs tw o  w y z n a ń  rei. i ośw . 
pub l.

Is to tn ie  faw o r m in is te r ja ln y  n ie- 
cod z ien n em i d rogam i chodzić  zw yk ł 
doko ła  „K siążn icy "  —  k tó re j zn ak  
w y d a w n ic z y  z a c z ą ł się po jaw iać  już 
n a w e t n a  o fic ja ln y ch  p u b lik ac jach  
m in is te r ja ln y c h  (P ro g ram y  szkolne).

P o m ag a  w  tem  „ K siążn icy "  n iep o m ie r­
n ie  ijej firm a , w  k tó re j o toku  w id n ie ją  
jeszcze  począ tk o w e lite ry  Tow. N aucz , 
szkó ł ś red n ich  i w yższ . N iew ie lu , albo
;raw ie  że n ik t  n ie  w ie , że to zacn e  

Tow. N. S. W . zosta ło  ta k  g ładko w y ­
zu te  ze sw ego m a ją tk u  i do robku  k u l­
tu ra ln eg o  n a  rzecz  zecerów  z G rafji 
i p rz e ró ż n y c h  p an ó w  O lań sk ich , Z a le ­
sk ich , P ią tk ó w , K u row sk ich , Ż ych ie - 
w iczów  i im  p o d o b n y ch  z a w o ła n y c h  
koopera ly stów .

Zwarty front wypchanych 
portfeli.

N ieste ty  trz e b a  o tem  w szy stk iem  
m ów ić p u b liczn ie , bo ty lk o  p rzez  u- 
św iad o m ien ie  ogółu sp ad n ie  fa łsz y w a  
m aska , u k a z u ją c  p raw d z iw e  o b licza  
n ie liczn eg o  g ro n a  sp ry tn y c h  sp ek u ­
lan tó w , k tó rzy  k ry ją c  się celow o pod 
z a sz c z y tn ą  firm ę  T. N. S. W . —  ro ­
b ią  b a jeczn e  in te re sa  n a  k s iążce  szkol­
nej, k tó re j cenę  n ie u s ta n n ie  p o d b ija ją , 
o b n iża jąc  jedn o cześn ie  jej jakość.

A k toby  się jeszcze  w a h a ł, tem u  
p rzy p o m n im y , iż  w ed le  a n a liz y  do­
ty ch cz aso w y ch  b ilan só w  z la t  1916—  
1924 —  jes t n ie  do p o m y ślen ia , aby  
m o żn a  by ło  zeb rać  ta k  w ie lk i m a ją ­
tek , w y z ie ra ją c y  m im o w o li z o s‘a tn ie - 
go b ila n su , i  ta k  s iln ie  p o w y p y ch ać  
po rtfe le  osób, w  k rą g  o m a w ia n y c h  in ­
teresów  d o p u szczo n y ch  —  d z ie s ią tk a ­
m i ty s ię c y  akcji. W szak  ró w n ież  po­
w szech n ie  w iadom o , że ci w ie lcy  ak ­
c jo n a riu sze  to  p rzed w czo ra js i b ied acy  
i p ra w d z iw i k o o p era ty śc i w okresie  
sw ej n iezam o żn o śc i. M nożono ten  po­
za b ila n so w y  —  w  c ic h y c h  re z e rw a c h  
u ta jo n y  m a ją te k  z ta k ą  p rz e d z iw n ą  
go rliw ośc ią  i sk w ap liw o śc ią , p o n ie ­
w aż  jed n o cześn ie  p rzez  odpow iedn ie  
p rzesu n ięc ie  i p o su n ięc ia , jego c ięż a r 
dz ielono  m iędzy  sieb ie , s tw a rz a ją c  to 
ug ru p o w an ie  ak c ji, \ jak ie  przytoczy.* 
liśm y  up rzed n io . F ec it, cu i p ro d es tl ;

Co na to nauczyciele?
P raw d o p o d o b n ie  ogół n ie u p rz e d z n  

nego n a u c z y c ie ls tw a , u św iad o m iw szy  
sobie rozp ię tość  i  don iosłość  cy to w a­
n y c h  p rzez  n a s  fak tów , zechce  się 
o św iadczyć, jak ie  za jm u je  stan o w isk o  
w obec d z ia ła ln o śc i firm y  w y d a w n i­
czej, ż y ru jące j się z a sz c z y tn e m  go­
d łem  Tow. N aucz, szkó ł ś re d n ic h  i 
w y ższy ch  —  a  d z ia ła ją c e j w y łączn ie  
n a  ko rzy ść  k ilk u  jed n o stek , p o s iad a ją ­
c y ch  w iększuść  ak c ji całego p rzed ­
s ięb io rs tw a . T u n ie  w y s ta rc z y  niestety, 
w y ja śn ien ie , za rz . Gł. T. N. S. W .

S p ra w a  je s t z b y t d o n io s ła  i zb y t 
p o w ażn a  spo łeczn ie , a b y  ją  m o żn a  
by ło  n a d a l p rzem ilczać , w  m yśl ja ­
kiegoś pan iczn eg o  lęk u  p rzed  odpo­
w ied z ia ln o śc ią .

OTTON LIBERD A
u rz ę d n ik  p ryw atny  

zm arł dnia 2. październi k b. r 
przeżyw szy la t 29.

N a pogrzeb , który  o d b ęd z ie  sie 
w  niedzielę  d n ia 4. bm. d godz. 2-glej 
z kaplicy  przy ul. K ochanow skiego 
na cm entarz  Janow ski zaprasza kre­
w nych i znaj 'm ych w  sm utku po­
g rążona Ż o n a  z  r o d z i n ą .

PODZIĘKOWANIE.
J. W ie lm o żn em u  P a n u  D oktorow i 

Jakóbow i S elzerow i, o p e ra to row i w e 
L w ow ie, u h  F re d ry  7, sk ła d a m  n a j­
se rd eczn ie jsze  po d z ięk o w an ie  za  p e ł­
n ą  p o św ięcen ia  pom oc le k a rsk ą , k tó ­
r a  u ra to w a ła  m n ie  od trw a łeg o  k a ­
le c tw a
5738 ' K. Robak.

Wyjaśnienie T. N. S. W.
W związku z serją artykułów, o- 

głnszonych w „Gazecie Porannej" w 
sprawie drożyzny książki szkolnej, o- 
trzymahśm y od Towarzystwa Nauczy­
cieli Szkól W yższych pismo, które po­
niżej w myśl zasady „audjatur et alte- 
ra pars zamieszczamy, mimo tego, że 
instytucja ta pospieszyła się i nie w y­
czekawszy na ogłoszenie swej enun­
cjacji w naszem piśmie, ogłosiła ją 
w „Słowie Polskiem". Dodajemy przy- 
tem, że poszczególne punkty enuncja­
cji, oraz motywy i okoliczności, po­
śród których się ona zrodziła, w je­
dnym  z najbliższych numerów „Gaze­
ty Porannej" poddamy odpowiedniemu 
rozbiorowi i naśw ietleniu. — Red.

W arszawa, 23. września 
Szanowny Panie Redaktorze!
W nr. 7544. „Gazety Porannej" z d. 18 . 

w rześria br. Szanowna Redakcja omówiła 
w a r . 'k u le  niepodpisanym a zatytutowa 
n /m : „Kto podraża książkę szko lną ' rolę, 
jaką odgrywa Tow. Nauczycieli Szkół Śred­
nich i W yższych w Spółce Akcyjnej „Książ

\
S. W. 'e s t najw iększą w ytwórnią książek 
pedagogicznych, według danych dostarczo­
nych przez wydawców Redakcji Rocznika 
pedagogicznego (patrz Rocznik Pedagogicz­
ny r: 1922, S II. str. 400), Książnica wy­
daje w roku 1922 książek z  tej dziedziny 
10, w r 1923 książek 21, w roku 1924 — 
13 i 1925 dotychczas 13.

3) Niezgodne ze stanem  faktycznym 
jest, jakoby książka szkolna stała się „pro­
duktem wyłącznie żądnym  zysku i tylko 
zysku kapitału" i że Towarzystwo zostało 
odsunięte od wpływ u na taniość książki.

Natomiast prawdą jest, że: a) T. N. S. 
W. ma w Radzie Nadzorczej razem 10 osób 
na 18, reprezentujących cele i zadania T. 
N. S. W.; z pozostałych 8 delegatów jest
2 nauczycieli szkół wyższych, 2 drukarzy,
3 przedstawicieli banków i 1 adwokat, któ­
ry też był nauczycielem;

b) T. N. S. W. w komitecie wykonaw­
czym posiada 3 przedstawicieli na 6 (przy 
2 bankowcach i 1  radcy praw nym );

c) Ponieważ Rada Nadzorcza mianuje 
dyrekcję, a zatem T. N. S. W. ma wpływ

uiun-iuias , zjednoczone /.aKiaay w ydaw ­
nicze i Kartograficzne Towarzystwa N au­
czycieli Szkół Średnich i W yższych".

Artykuł ten oył zapewne podyktowany 
najlepsia chęcią obrony interesów Tow. 
Nftac-yrieli, ponieważ jednak przedstawia 
storunki omawiane niezgodnie z faktycz­
nym  stanem  rzeczy, zmuszeni jesteśmy 
glos zabrać w im ieniu Zarządu Głównego 
naszego Towarzystwa, gdyż tylko prawda 
najlepiej broni naszych inte-esów, osłania 
nasze interesy tak ideowe, jak materjalne.

Artykuł wzmiankowany podaje fakty 
niezgodne ze stanem  rzeczywistym w n a ­
stępujących punktach:

l j  Niezgodne jest z prawdą, jakoby T. 
N. S. W. posiadało tylko 22.244 akcyj, 
gdyż m a ich 29.000.

2) Niezgodne z prawdą jest, że T. N. S. 
W. zostało „w yzyskane", „wydziedziczone 
i wyzute ze swego dorobku kulturalnego 
i m ajątku w pocie czoła zbieranego nrzez 
mnogie rzesze nauczycielskie". — Fak­
tem  natom iast jest, że przez powięk­
szenie kapitału obrotowego, co mo 
gło nastąpić tylko na skutek dopuszczenia 
osób postronnych, w przeważającej jednak 
liczbie nauczycieli — majątek całego przed 
siębiorstwa wzrósł tak znacznie, że T N. 
S. W., jako właściciel 1 1  proc. akcyj ma 
nie tylko u książkach, lecz i w nierucho­
mościach i urządzeniach technicznych 
znacznie większe dobro, niż przedtem i nie 
tylko materjalne. Bo gdy przedtem wyda­
wało jedno czasopismo „Muzeum", obecnie 
Książnica-Atlas T. N S. W . wydaje ich 6 
(Czasopismo Geograficzne, Przegląd Huma­
nistyczny, Polski Przegląd Kartograficzny, 
Przegląd M atematyczno-Fizyczny, Rocznik 
Pedagogiczny, Muzeum) i 2 pisma dla mło­
dzieży („Iskry" oraz „Przyroda i Techni­
ka"), a oprócz tego Książnica-Atlas T, N.

i i d  w  y u u i  u  y  i c j v c j i j  “  u  y  1  c n l u i  u  w

jest 3 nauczycieli, a z 3 zastępców —- 2 
nauczycieli;

d) Delegaci T. N S. W. przeprowadzili 
na Radzie Nadzorczej w /bó r stałej komisji, 
mającej za zadanie badanie kalkulacji ksią­
żek i składanie pełnej Radzie Nadzorczej 
protokółów swej pracy. i

N i skutek tych wpływów i starań T. N 
S W ceny książek wydawanych przez 
Książnicę-Atlas T. N. S. W. nie są wyższe, 
aniżeli innych nakładców, a w wielu w y­
padkach są niższe, jeśli brać pod uwagę 
nie tylko ty tu ł i cenę, lecz liczbę arkuszy, 
gatunek papieru, liczbę ilustracyj. Że tak 
jest w istocie, gotowiśmy w każdej chwili 
poddać fachowej po.d tym  względem ocenie 
wydawnictwa „Książnicy-Atlas" i innych 
nakładców. W szystkie wątpliwości, jakie 
należało przewidywać przy przekształceniu 
się „Książnicy", Towarzystwi nasze rozu­
miało zupełnie dobrze, nikt więc tn  nikogo 
nie wyzyskiwał; ale w łaśnie dla tego T. 
N. S. W. z jednej strony zapewnia sobie 
wpływy w Radzie Nadzorczej, w dyrekcji, 
a jednocześnie formuje syndykaty akcjona- 
rjuszy-nauczycieli, by mieć większo; ić gło­
sów i dla tego w dalszym ciągu „Książni­
cy" T. N. S. W. przyświeca idea, iż naj­
lepszy zysk daje

dobra i tan ia  książka 
i do tego ideału 1 ieustannie dąży „Książni­
ca-Atlas Tow. Nauczycieli Szkół Średnich 
i W yższych".

Sądzimy, że wyw< aami powyzszemi 
zdołaliśmy przekonać Szanowną Redak ‘je, 
że T. N. S. W. przez „Książnicę-Atlas" I 
może sprawniej i mocniej działać, niżby to 
mogło robić samo.

Za Zarzad Główny T. N. S. W przewod­
niczący P. Sosnowski, sekretarz generalny 
J. Grabowski.
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TEATR WIELKI:
Niedziela, Ł  bm. o godz. 8.80 popol., po 

cenach do połowy zniżonych „Uciekła mi 
przepióreczka".

Niedziela 4. bm. o 7.80 „Zaczarowane 
kolo", baśń dram atyczna Rydla. Jubileu­
szowe przedstawienie ku uczczeniu dwu- 
dziestopięciolecia otwarcia Teatru W ielkie­
go we Lwowie.

TEATR NOWOŚCI:
Niedziela, 4 bm. o 3.80 popot. (ceny do 

połowy zniżone) „Hrabinu id a r ic a ', ope­
retka w 3 ak.ach Emeryka Kalmana.

Niedziela, 4. bm. o 7.30 „Dwaj mężo­
wie pani Marty".

Początek przedst iwień, v leczomych o g. 
730, popol. o g. 330.

*
Tai u 1 W ielki daje dziś, t t  niedzielę 

popołudniu, po cenach uo połowy zniżo­
nych, komedję Stefana Żeromskiego „U 
ciekła m i przepióreczka". — O godz. 7.30 
wieczorem, Lu nutso lenin 2b-li la  Ti atzu 
Wielkiego, inscenizacja potężnego a c  - 
dizeła Lucjana Rydla „Zaczarowani koło", 
w znakom; tej obi adzie pierw szorzędn^cn 
sił zespołu z pp. Barwińskij (m ł/narka), 
dyr. Bar wińsk im (Boruta), Brzeskim (Ja­
siek) i Sosnowskim (wojewoda) n a  czele.

Teatr Nowości, dziś na  popołudniowe 
przedstawienie, po cenach do połowy zniżo 
nych, daje operetkę Gilberta „Dorina". — 
Wieczorem ukaże sie wesoła francuska kó- 
medja Gandera „Dwaj mężowie pani 
M arty".

„Jej Wysnkość Tancerka", wspaniała 
operetka Goetzego, która do niedaw na świę 
cna  wielki sukces w W arszawie L rcy 
Messal w roli tytułowej, ukaże się nieDa- 
wem na naszej scenie Teatru Nowości.

„Codziennie o p iątej../1, arcywesula fai 
sa Hen„eciuina i Vebera, będzie najbliższą 
prem,rirą na  scenie Teatru Wielkiego. Pró­
by odbywają się już od szeregu dni pod 
reżyserją p. Okornickiego.

Artystki, teatrów warszawskich w „Si ■ 
maforze". Jak się dowiadujem / ,  w gronie 
zaangażowanych poważnych sił do nowo­
powstającego teatrzyku eksperymentalnego 
we Lwowie p. n . „Semafor", zaangażowa­
no znaną o w ybitnych zdolnościach, mło­
dą artystkę z W arszawy, p. Kazimierę Ko- 
pycińska, która ostatnio występowała z 
wielkiem powodzeniem w zespole teatru 
im. Bogusławskiego w W arszawie.

*
Przypom nienie na czazie. Dom Banko 

wy Schiitz i Chajes we Lwowie, istnieją­
cy zwyż ćwierć wieku, a którego specjalno­
ścią przed wojną były także losy loterji 
klasowej, pozwale sobie przypomnieć się 
Szan. Publiczności ż okazji zbliżającego 
się ciągnienia 1 klasy 12 loterji pańsi.wc - 
wej. Szanse gry tej licytacji są znakomite, 
bo połowa losów m usi wygrać, a  łączne 
wygrane (prócz głównych 400 lvsięcy 
150 tysięcy itdh w ynoszą 10 milionów 
Cały loz k imituje 40 zL, połówka 20 zł., 
ó ria rtk n  10 zł. Ponieważ cii ~n.enie odbę­
dzie sie już 14. 15. bm. prosimy o rychle
zamówienia. W ystarczy zamó.vieme ko­
respondentką Do przesyłki dołączamy wo1- 
ny od porta czek P. K. O., oraz plan gry 
Dom Bankowy Schfttz i  Cuajei we Lwowie, 
pi. Marajcki 7.

*
Biuro Koncertowe NI. Tuerka

V torek  b p a iJ z ie rn  k a . ‘T c ta»  P r l h o d a  
5711 skrzypek

*
Z kroniki żałobnej. W piątek wieczo­

rem zmarł " e  Lwowie Zygmunt Brenholz, 
Właściciel d ó l S n o w i c z ,  w powiecie Zło- 
czowskim. Zmarły jako prawdziwy typ 
ziem ianina cieszył się w ielkirm poważa 
niem wśród koł, z któremi współpracował. 
Dla zalet charakteru i serra, śmierć Jego 
żywe wywołała poruszenie. Gześć Jego pa- 
mięcil 5766

Nowi prof e u ro  wie lwowskiej Politech­
niki Prezydent Rzpltej podpisał nom ina­
cję szeregu profesorów uniw ersytetu, a  m. 
i. A. Gałeckiego, nadzwyczajnego profeso­
ra  chemii fizycznej politechniki lwowskiej 
i dra W. Borowicza na profesora maszyn 
politechniki lwowskiej.

Na linji Tarnopoi-Poawoloctyskjt z dn 
30 w rześnia 1926 podjęto ruch pociągów 
pj izerskich. i towarowych bez ograniczeń.

(z) Lwov ika iBCzepionka priemw 
wściekliźnie. Min. spraw w en i. zaw iada 
mia, ż< obok państwowego zakładu nygje 
BU fc. W arszawie, będzie produkować

Pożjgtanis Frzcwoan c z p g o  M u  r o z p o e g o  dla 
spraw najmu p. Hiodzitnierza 2:g sstowsbiego.

Uroczyste zebran’e asesorów. — Stworzenie funduszu 
imien a  ustępującego prezesa.

Lwów, 4. października.
Przewodniczący Urzędu rozjemczego dla 

spraw najm u we Lwowie, S. S. O. p. 7ło- 
dzim:erZ Żegiestowski, przechodzi z drrnm 
dzisieiszvm do Sądu okręgowego cywilne­
go. P. Żegiestowski kierował Urzędem roz­
jemczym od chwili jego zaietmenit z nie­
zwykłą rozwagą i sprężystością, ujaw nia­
jąc w ybitną wiedzę i niespożytą °nergję, 
a  bezstronnością i taktem  poiraiil zjednać 
sobi“ nie tylko osoby grupujące sie około 
Urzędu, lecz także i strony, odnoszą ;* się 
do tego Urzędu.

Celem pożegnania wielce zasłużonego 
Prezesa zebrali się wczoraj wieczór w lo- 
kalnościach Urzędu gremialnie wszyscy a- 
sesorowie wraz z zastępcami przewodni­
czącego, rzeczoznawcami i personalem u-

rzędniczy m w obecności Prezydenta S. O. 
Obertyńskim.

Pożegnanie miało charakter serdeczny, 
a przytem  uroczysty. Imieniem usesorów 
pożegnał p. Żegifcstowskiego w ciepłych 
słowach adw. dr. E. Kamieński, a im ie­
niem pracowników kancelarii kierownik 
tejże p, Edm. Czajkowski. Następnie prze­
mówił Prezydent Obertyński, poczem po­
dziękował zebranym  widocznie wzruszony 
pięl ną owacją p. Żegiestowski.

Dla uczczenia zasług ustępującego Pre­
zesa stworzony został iu n iu sz  jego im ie­
n ia  w wysokości 1200 zł. przy kolonjach 
leczniczych w Rymanowie, z którego od­
setki służyć mają na  bezpłatne umieszcze­
nie corocznie jednego dziecka, przez p. 
żegiestowskiego wyznaczyć się mającego.

Z sali sądowej.

„Grzeczny*4 towarzysz pani Betti.
Hermancio Bernfeld przeprowadz i a ib ! i niepomogła 

naw et przysięga poszkodowanej.
Lwów, 4 października.

(t) Betti Tftztel, . m ie sz k a n k a  Z ło­
czow a, p rz y b y ła  do L w o w a  n a  z a k u ­
py , z a o p a trz o n a  w próżna walixę, 40 
dolarów i dowód osobisty. N a  dw orcu  
P o d zam cze  podszed ł do n ie j jak iś  sy m ­
p a ty c z n y  m ło d z ien iec  i g rzeczn ie  z a ­
p ro p o n o w ał pom oc w  n ie s ie n iu  w a li­
zy. B etti, m ło d a  jeszcze  w dow a, r  bi- 
jącom sercem prsyjęia propozyoję n- 
priejmego niesnajomogo. l/c z u w sz y  
doń d z iw n ą  eym patjo , z re z y g n o w a ła  
n a w e t z  ja z d y  tram w a je m  i n a , jego 
prośbę p usz ła  z n i n  u l. Ż ó łk iew ską  
p iecho tą . Po  drodze  p o tra fił n ie z n a n y  
„ d ż e n te lm a n "  p iek n em i s łó w k am i 
w zb u d z ić  ta k ie  z a u fa n ie  B etti, że  n i­
czego n ie  p o d e jrzew a jąc , w y śp ie w a ła  
m u  w syutko  o sobie.

N agle  obok synagog i nieznajomy 
schylił ■eię i podniósł z trotuarn pa- 
knnecznk i  zap ro p o n o w a ł za jść  do 
b ra m y , b y  o g ląd n ąć  ów  p rzedm io t. 
T ak  się te ż  stało. W te j c h w ili w p ad ł

do b ra m y  z groźną m iną jakiś osobnik 
i z krzykiem zażądał rw rotn skradzio­
nych mu pieniędzy.

B etti u fn a  w  obecność sw ego to w a ­
rzysza ', o tw o rz y ła  to rebkę i p o k aza ła , 
iż  m a  ty lko  sw oje do lary  i  leg ity m a­
cję. N ieznajom y '..y rw ał jej i  dolary i 
paszport i  ulotnił mę w raz z „Uprzej­
m ym " towarzyszem.

T tirk e lo w a  p rz y  pom ocy  po lic ji od­
sz u k a ła  p ie rw szeg o  z  oszustów  w  oso­
b ie  Hermana Bernfdda.

W czo ra j s ta n ą ł  B ern fe ld  przed se* 
natem orzekającym, Betti pod przy­
sięgą zeznała, iż  p o zna je  w B ernfel- 
dz ie  sp raw cę  sw ojego n ie sz c z ę śc ia  
B ern fe ld  udow odn i! św ia d k a m i, iż 
w dnia krytycznym  kąpał się w łaźni.

Po p rzep ro w ad zo n e j ro zp raw ie  n- 
-o ln io n y  został Bernfeld od oskarże­
nia. P rz e w o d n ic z y ł s. Kohman, oskar­
żał prok. JasLricki, b ro n ił adw. dc 
A znr.

szczepionki przeciw wściekliźnie również 
filja lego zakładu w t Lwowie.

Karpackie Towarzystwo Narciarzy po­
daje do wiadomości swych czlunków, że 
dyżury w miesiącu październiku będą się 
odbywać co czw aitku w lokalu Tow. od 
g '.z. ]v -  2" p rz \ u], Podleskiego 7, II. p.

O -c* e  ;y przed krrtkam i sądów. mi.
Od kilku dni usilnie kulportoWano w pe­
wnych sferach wiadomość, jakoby znana tu ­
tejsza największa fabryka kapelnzzy Ru­
dolfa Neuweltt m iała zawiesić wypłaty. 
Dyrekcji fabryki udało się wykryć, że zl>  
śliwę te pogłoski m. i. rozsiewają niejacy 
dr. Lbon Loscb, Jakob Loecli i N. Bickelrs, 
pośrednik handlowy, zam . przy pl. Kra­
kowskim r rzeciw w sz, ukim  fz e m  p. Ru­
dolf Neuwelt przez swego —stępcę praw ne­
go dra Honigmaua wniósł skargę o o- 
szczerstwo do sądu karneąo, gdzie plotka­
rzy spotka zasłużona kara. Powyższa no­
tatka powinna byt; ostrzeżeniem dla całe­
go szeregu osobników, którzy świadomie 
czy nieświadomie przez powtarzanie bez­
ustanne plotek uwłaczających ęzci kupie­
ckiej, narażają w tych ciężkich rzęsach 
handel i przemysł na  olbrzymie szkody.

Ze swej strony mur.iny zauważyć, że 
fabryk* Ruddlfa Nenwelta jest najstarszą 
i  największą fa tyj ą  kapeluszy w Malo- 
ptilsoe i zatrudnia dziś mimo notorycznego 
zastoju w pnrm yóle ponsd *350 robotni­
ków. a co do sposobn prowadzenia przed- 
siębiorztwa należy do rzędu aajsolidniej- 
zaych firm tf  k tu .

(—•) Napad bandycki kam ieniernika. 
Wczoraj po północy aresztowano Józefa 
Zentner», właściciela realności przy ul. 
Droga W ulecka 27, za przebicie nożom Ja- 

; na Obłęka, urzędnika kolejowego. Oblęka 
zaopatrzyło Pogotowie ratunkowe.

(—) Dziecko pud  tramwajem . Wczoraj 
w południe 3-letni Tadeusz Os woda prze- 
chodzac k  rgw yzystw ie m atki prze? Wąs

ły Hetmańskie, zosta) potrącony przez nad­
jeżdżający tramwaj KD. i odniósł silne 
obrażenia. Chłopca opatrzyło Pogotowie 
ratunkowe i pozostawiło opiece domowej.

(—) Do aresztów policyjnych oddano 
1 rczoraj: Za kradzież W ilhelm a Szydłow­
skiego, który w pociągu miedzy Rawą Ru- 
oką a Lwowem skradł walizę z garderobą 
— Sendera Silbersteina za kradzież torebki 

ręcznej. Za włóczęgostwo Ni N., la t 15, n ie­
mowę, Michała jiKomarnickiego, Onderkę 
Marja na 1 Lesieckiego Jana. Za opilstwo; 
aJna. Gerschon» Aleksandra K nnkiew ^za, 
Swintz Marję, Olchowego Franciszka i Ra- 
bija Karola. Ze względów san itarnych: An­
nę Onufer, Lolę Anganun 1 Cecylję 
Dzierżyk.

(— Ze zzpitalnej salL Wczoraj przywie- 
iono do szpitala powszechnego Andrzeja 

Knysza z Zam arstynow a z rana kłutą w 
lewj m boku, zadaną mu przez Adama So­
ję, z nieznanego powodu; dalej Franciszkę 
Markc ę ską, która kopnięta przez krowę, 
doznał 1 złam ania nogi; Aleksandra Hor- 
nowski°go, kolejarza z Chodorowa, który 
odniósł kontuzja na głowie przy przesu­
w aniu zwrotnicy i [zaka W irtza, ucznia 
fryzjerskiego, który dozna* poparzenia t\va- 
rzy przy zapalaniu m aszynki spirytusowej.

(—) W iększa k rad iie l sklepowa. Dawid 
Abraham, wł. sklepu spożywczego przy ul 
Żółkiewskiej 8, doniósł wczoraj, że niezna­
ny sprawca skradł m u ze sklepu towary, 
wartości 1000 zł.

(—) W ojowniczy si nowie Marża. Na ul. 
Zamarstynowskiej szeregowcy W fedyslaw 
Kasaraba, Zygmunt Kubylewski, Wł. Kan- 
kiew itz 1 Wł. Soborowski w stanie pod­
chmielonym wywołali aw anturę uliczną, 
bijąc bez powodu przechodni. Aresztowa­
no ich i odstawiono do Komendy m iasta.

(—) Nieszczęśliwy wypadi 1 Wczoraj 
popołudniu przy ul. Akademickiej , zda­
rzy ł się nieszczęśliwy wypadek, Mianowi-.

cie elektromonter Karol Ohadej, pracując 
na drabinie przy napraw ie św iatła, spadł 
•m ziemię i doznał załam ania czaszki. 
W stanie groźnym odwiozło go Pogotowie 
do szpitala.

(— ) Szaleniec na  Żelazne] Wodzie. 
Niejaki Stanisław  Owialr z Łęk, pcw. Rze­
szów, bawiąc wczoraj na ul. Snopkowskiej 
obok Żelaznej Wody. dostał nagle ataku 
szala. Nieszczęśliwiec podarł sv oje ubre- 
iiie w strzępy, f rzyczem rzucał się na 
przechodniów. Przy pomocy policji ubez- 
wladniono go i odstaw.one do komisariatu 
miejskiego dziel. I., skąd następnie odwie­
ziono do szpitala.

 O   . j

Kura m odniaratwa wraz 1  kwiaciar­
stwem 01 aa kroju i sayci i damskiego roz­
poczynają konc. kierów, pp. MeLńska i 
Szy.jk* wska W Oddzialb TecŁn. Przem y­
słowym l/b y  Handlowej, Bou-larda 6. JI. 
p. przedpoł. V/36

 O--------

Ofi :er-szofer bijo 
policjanta.

[Jest to kapitan sztabu.
(Telefonem od naszego korespondenta).

W a r s s tw a ,  3 października. (Z) 
D zisia j o godz. 4  n a d  ra n e m  p o lic ja  z a ­
tr z y m a ła  w  je d n y m  z ru c h liw y c h  p u n ­
k tó w  W a rs z a w y  dorożkę sam ochodo ­
w ą, k tó rą  k ie ro w a ł n ie  u o f e r ,  le e s  ofi­
cer. W  c h w ili le g ity m o w a n ia  o fice r u -  
derzyZ w tw a rz  p o lic ja n ta . W sk u tek  
tego k ilk u  p o lic jan tó w  p rz e tra n sp o r to ­
w a ło  dorożkę i ja d ą c e  w  n ie j o soby  o-. 
ra z  ow ego oficera  do k o m isa ria tu  po-, 
licji. O ficer n ie  p o zw o lił się jed n ak  
w y leg ity m o w ać , p o lic ja  w obec tego 
w e z w a ła  o fic e ia  in sp ek cy jn eg o  z ko­
m e n d y  m ia s ta , a  ten  po zb a d a n iu  
s tw ie rd z ił, że  a w a n tu rn ic z y m  o ficerem  
jes t k a p ita n  S ta n is ła w  B isk u p sk i z IL  
o d d z ia łu  sz tab u . O ficer in sp ek cy jn y  
p rzew ió z ł k a p ita n a  B iskupsk iego  do ko 
m e n d y  m ia s ta , szo fe ra  a re sz to w an o  za  
pozw o len ie  k ie ro w a n ia  a u te m  osobie, 
n ie  m a jące j p ra w a  jazd y .

zauń s a ia iS  z powom 
f t e i M  miłości.

Skok z  II. piętra na lfcclr
(Od naszego korespondenta.)

Przemyśl, 3. października.
We wtorek 30. w rześnia rano rzuciła 

się w- celu samobójczym z II. p. mieszka­
nia służbodewcy Marja Kowelczykówna, 
służąca zatrudniona u prof. Kolankow- 
skiego, przy u). Słowackiego 1. 14.

Desperatkę — po udzieleniu jej pierw-i 
szej pomocy przewieziono w stanie cięż­
kim do szpitala powszechnego. Powodem 
rozpaczliwego kroku był zawód m Josny. 
Kowalczykówna od dluższeco craju  nosi­
ła się z zamiarem sami bójstwa, zwierzała 
się bowiem swoim koleżankom, że życie 
niem a dla niej żadnego uroku.

W śród pism
/ książek.

Jacka Londona „Miłość Życia". W ysrta 
nakładem  Biblioteki Dzieł W yborowych, 
Lwów, Zimorowicza 5. W ielkim miłośni­
kiem i entuzjastą życia jest Jack London. 
Potęga i uroda życia drga w kaźdvm jego 
utworze.

Nikt z piszących nie umie tak obnażyć 
człowieka jak London. Śmiałą, pen n i  r ę - . 
ką zdziera on maskę i pokost cywil: eecyj- 
ny. Ukazuje człowieka w jego instynktacn, 
uczuciach i walce z życiem o życie —  w 
świetnej, promiennej nagości. Z brutalno­
ści konfliktów wyławia zawsze szczerą, 
natchnioną tęsknotę i m, 'ość, przepojoną 
blaskiem głębokich, niem al metafizycznych 
zadumań.

„Kiatull i Barwa". Ukazał się rocznik 
IV. tego wytwornego czasopisma, wznowio­
nego roku zeszłego, a będącego c  ganem 
„Powszechnego Stowarzyszenia Nauczy-, 
cieli R ysunku". Rocznik IV. zaw iera na­
stępujące artykuły: Wład. Gostyńska:
„Lekcja zdobnictwa w VI. klasie szkoły 
powszechnej"; Fel. R jlińsk i: „O r zwija­
niu twórczości i w yobraźni"; Ad. Borkow­
ski: „W ycinanki"; Józ. T ir: „Znaczenie 
nauki rysunków".; S tan. M aUke; „Ruch 
obecny".
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Firma Leopold Habsburg 
hurtawn; handel cbmie'u.

Wiedeń, w  październiku.
(+ ) Oto najnowszy przykład, 

jak szybko mija świetność wiel­
kich tego świata i jak pod naka­
zem konieczności demokratyzują 
się dumne niegdyś rody panujące: 
W Wiedniu na listę zaprotokoło­
wanych firm wciągnięto nieda­
wno firmę: „Wiedeń VIII. Lan- 
gegasse 63, Leopold Habsmirg- 
Lothringen. handel chmielu en 
gros“. Jest to b. arcvksiążę Leo­
pold SaIvator jun., żyjący w Hisz- 
panji, który pragnąc połączyć pa­
triotyzm z zarobkiem, wziął się 
do handlu chmielem, wiedząc, że 
jego ziomkowie jako zawołani 
piwosze, dużo konsumują tego po­
żytecznego artykułu.

— —o  *

Amundsen, czy Jackie 
Coogan?

D zis ie jsze  sław y.
Wiedeń, w październiku.

(+ ) Pisma wiedeńskie sarka­
stycznie podkreślają przykry ob­
jaw, że Amundsena po przybyciu 
do Wiednia powitała na dworcu 
grupa 2 jakich 200 ludzi, z tego 
przeszło połowa przygodnych ga­
piów i uliczników. Na odczycie 
słynnego podróżnika sala była 
wypełniona w trzech czwartych.

Jeśli się natomiast przypomni 
to olbrzymie morze głów. te roz- 
namięinione tłumy, które z unie­
sieniem witały niedawno Jackie 
Coogana, lub Pata i 1’atacbona, to 
doprawdy smutne refleksie można 
wysnuć co do kulturalnego pozio­
mu dzisiejszego społeczeństwa. 
Kino i ieszcze raz kino! W szyst­
ko- inne nie interesuje współcze­
snego człowieka „z kulturą“...

Zicbsiało m u li swobug.
W  starym piecu djabeł p a li

N. Jork w  p a źd z ie rn ik u .
W In d ip en d en ce  (st. K an sa s) w p ły ­

n ę ła  do są d u  sk a rg a  ro zw o d o w a w n ie ­
s io n a  p rz e z  n a js ta rszeg o  m ie sz k a ń c a  
m ia s ta  C h a p m a n a . L ic z y  o n  la t 93, a  
z ty c h  41 p rz e ż y ł w  z w ią z k u  m a łż e ń ­
sk im  z po łow icą , k tó re j n a g le  chce  
sig pozbyć.

C h a p m a n  m o ty w u je  sw ą  prośbę 
tem , że  u  sc .hy łzu  d n i sw y ch  p ra g n ą ł­
b y  ra z  p rzec ież  zak o sz to w ać  sw o­
b o d y  1

— O— /
Z y c i e  p o s p o d a r c T * .

Giełda warszawska.
W arszawa, 3. październik,ł  (Tel. G. P.) 

Londyn 28.98, Nowy Jork fi.96, Paryż 
27.80, Praga 17.73, Szwajcaria 115.46, Wie­
deń 84.3Ł, 8-prc. pożyczka 70.00, pożyczka 
konwersyjna 43 50, pożyczka dolarowa 
373.75, pożyczka kolejowa 85.00.

Giełdy obce.
GIEŁDA mRYCHSKA.

Zurych, 3. października. (Tel. G P.) 
Paryż 2406, Londyn 25.09.7. Nowy Jork 
518 i pM, Belgja 23.15, W łochy 20.85, Ho- 
landja 208.40, Berlin 1234, W iedeń 73.15, 
Sołja8.73, Praga 15.35, W arszaw a 87.00, 
Budapeszt 0725, Bial sgród 9.19, Konstan­
tynopol 2.94,

Obroty prywatne.
Lwów, 4. października.

Wczoraj tendencja, jak zwykle w sobo­
tą, St-afcojna, a  obrót tylko w dolarach.

Doi. amer. 6.00 do 6.06, doi. kanad. 5.55 
da M k  „

Nieludzki czyn kamienicznika.
Pod nieobecność lokatorki pozbawił ją  mieszkania.

Lwów, 4. października.
(— ) N ie s ły ch an e  w z b u rz e n ie  w  c a ­

łe j d z ie ln ic y  IY. w y w o ła ł w czo ra j 
w ieczo rem  brutalny p ^ tąp ek  właści­
ciela realności przy ul. H atsnera  19, 
Z y g m u n ta  B au m  w a ' ; la .

W  la rm e r .; „y r r ie s z k a ła  n a  I 
p. Z ofia  Ł a m a n , w d o w a  z k ilk u m ie - 
s ięczn em  d z ieck iem . W czo ra j w ieczo ­
rem  podczas jej n ieo b ecn o śc i B aum - 
w u rze l w p a d ł do jej m ie sz k a n ia  przy  
pom ocy  4  ch łopców  o ra z  d o zo rczy n i

i w y rz u c ił w szy s tk ie  jej rz e c z y  n a  po­
dw órze , puczem  za u k n ą l drzwi na
kłodze i  odszedł. G dy  n ie  sp o d z iew a­
ją c a  się  n ie szczę śc ia  w d o w a  w ró c iła  
do dom u, z a s ta ła  d rzw i z am k n ię te  a 
rz e c z y  p o ła m a n e  i zn iszczo n e  n a  p o ­
d w órzu . N ie m ogąc się d ostać  do w n ę ­
tr z a  m u s ia ła  sz u k a ć  s c h ro n ie n ia  u  s ą ­
siadów . z

W czo ra j K o m isa ria t IV. z a ją ł  się 
p rzep ro w ad zen iem  m ie sz k a n ia  io  p ie r­
w otnego  s ta n u .

.

Rwanie zębów w aeroplanie.
Podobno zapewnia ono bezbolesną operację.

Nowy Jork w  p a źd z ie rn ik u .

Jed en  z d en ty s tó w  a m e ry k a ń sk ic h  
m ia ł k łopo t z  n iezm ie rn ie  w raż liw y m  
p a c je n tem . N aw e t śiudk i z n ie c z u la ­
jące  w tv m  w y p a d k u  n ie  d a w a ły  po­
żąd an eg o  w y n ik u : p a c je n t ry c z a ł, jak  
w śc iek ły , ledw ie  d e n ty s ta  d o tk n ą ł 
bo lącego  zęba.

—  Mój p a n ie  —  o św iad czy ł w  
k o ń c u  z n ie c ie rp liw io n y  m is trz  c ę ­
gów  —  a lb o  zdecydu j się p a n  n a  w y r

w a n ie  zęb a  w  a e ro p la n ie , a lbo  d a j m i 
św ię ty  spokój. '

P a c je n t w y b ra ł to piei w sze. G dy 
a e ro p la n  zn a jd o w a ł się w  w ysokości 
2000 m . n a d  z iem ią , d e n ty s ta  z a b ra ł 
się do p racy .

—  T e ra z  k rz y c z  p a n  dow oli —  po­
s ie d z ia ł —  a  jeś li rz u c a ć  się będziesz, 

to  w y p ad n iesz .
O p e rac ja  p o w io d ła  się. Z ąb  zo sta ł 

w y rw a n y  i —  ja k  z a p e w n ia  p ac je n t, 
zu p e łn ie  Dez bo lu .

Ze sportu.

Pierwsza sensacja w pitce ręcznej!
Lechja w ygryw a z Pogonią 5:1 (2:0)!

Lwów, 4 października.
Start do turnieiu w piłce ręcz­

nej rozpoczął się nader obiecują­
co. Pogoń uważana ogólnie za fa­
woryta i najDoważniejszego pre­
tendenta na czołowe miejsce, ule­
gła w pierwszem spotkaniu Le- 
chji, która zdołała się zrewanżo­
wać za dotychczasowe niepowo­
dzenia. Rewanż wypadł bardzo 
dosadnie.

Przyczyny klęski Pogoni szu­
kać należy w fałszywym syste­
mie, błędach obrony i kunktator­
stwie napaau. Z drugiej strony za­
znaczyć trzeba, iż Lechici grali 
bardzo ambitnie, ofiarnie, a napad 
ich odznaczał się dobra dyspozy­
cją strzałową. Pogoń starała się 
kombinować krótko, co wobec ru­
chliwości przeciwnika nie dawało 
się uskutecznić, tembardziej, iż 
precyzja rzutów i chwytów pozo­
stawia jeszcze dużo do życzenia.

Lechja zastosowała system 
dalekich rzutów wprzód, które też 
okazały się racjonalne. tembar­
dziej, iż obrońcy Pogoni wysu­
wali się zbytnio do przodu. Pod­
czas gdy napastnicy Lechji do­
stawszy sie pod pole bramkowe, 
natychmiast oddawali strzały, to 
atak Pogoni przez swe niezdecy­
dowanie nie wykorzystał wiele 
pozycji. Na szczególna wzmiankę 
zasługuje też bramkarz Lechji 
który kilkakrotnie bardzo przy­
tomnie interweniował, zbierając 
liczne oklaski. Zwycięstwo Lechji 
było wprawdzie zasłużone, jed­
nak stosunek bramek stanowczo 
za wysoki, nie odzwierciedla on 
faktycznej proporcji' sił. Sędzio­
wał b. dobrze p. Haber.

Z satysfakcją stwierdzić może­
my, iż pod względem technicz­
nym i zrozumieniem taktycznem 
dają się u graczy naszych już za­
uważyć znaczne postępy. Dzięki 
temu zawody dzisiejsze były juz

nietylko zajmujące, ale potrafity 
utrzymać widzów w napięciu.

Moment z zawodów w piłce ięcinoj Po- 
gon—Lechja.

Fakt powyższy jest dowodem, iż 
piłka ręczna ma wszelkie dane, 
by stać się sportem masowym

N. S.

HASMONEA — DROR.
Dziś o godzinie 2.15 odbędą się 

na boisku Hasmonei drugie zawo­
dy turniejowe o nagrodę „Gazety 
Porannej". W  zawodach zmierzą 
się Ilasmonea i Dror.

'*
POGOŃ — 19 P .P . O.L. 1:0.
Zawody Pogoni z 19 p. p. OL', 

zakończyły się zwycięstwem

drużyny Mistrza, osłabionej sze­
ścioma rezerwowymi, w stosun­
ku 1:0. *

DZISIEJSZE ZAWODY.
Dziś odbędą sie zawody o pu­

char LZOPN. pomiędzy Lechją i 
Czarnymi (boisko Czarnych godz. 
3) i pomiędzy Hasmonea i Spartą 
(boisko Hasmonei godz. 3.15).

 u -----

Turystyczny rafd samo- 
chodawy.

Lwów, 4 października.
N iedaw no  p o w sta ły  M ałopolski 

K lub A u tom obilow y  ce lem  p ro p a g a n ­
dy ieeo spo rtu , u rz ą d z a  w  d n ia c h  od 
8— 11 p a ź d z ie rn ik a  b r. turystyczny 
raid samochodowy z n a s tę p u ją c y m i 
e ta p a m i:

8. p a ź d z ie rn ik a  L w ó w E  raków , 9. 
K raków -M orsk ie  O ko-Z akopane , 10. 
Z ak o p an e  - S z c z a w n ic a  - K ry n ic a , 11. 
K ry n ica -L w ó w  w całości niespełna 
1000 kim. p rz y  ś red n ie j c h y żo śc i 25 
d la  s ła b sz y c h , w zg lędn ie  35 Ula s i l­
n ie jszy ch  w ozów .

W a ru n k i ra id u  u ch w a lo n o  ro z m y ­
śln ie  ła tw e , b y  d ać  m ożność  tak że  
s ła b sz y m  w ozom  w zięc ia  u d z ia łu .

P ró cz  n a g i ód dla w ozow , o ra z  d la  
k ierov  ców -am ato ró w , o trz j m a  k a ż d y  
uczestn i) s r e b rn ą  p lak ie tę , o raz  d y ­
p lom  h o n orow y . Z ap isy  p rzy jm u je , o- 
r a z  in to rm a c y j u d z ie la  se k ro ta r ja t 
K lu b u  w  H otelu  E u ro p e jsk im  codzień  
id  3 -  -7 w ieczó r.

OGŁOSZENIA.
Drobni: ogłoszenia 

w „Gazecie Porannej"
kosztują:

W rubrykach:
„Kupno i sprzedaż" 

„Wolne posady"
„Nauka i wychowanie" 

„Mieszkania, sklepy, lokale" 
„Różne doniesienia"

PO 6 GROSZY ZA WYRAZ 
„Posady poszukiwane"

PO 2 GROSZE ZA WYRAZ. 
Pierwsze słowa, oraz słowa, 

które mają bvć drukowane tłu­
stym drukiem kosztują PODWÓJ­
NIE. Za numer dowodowy dolicza 
sie 15 gr.

I N A U K A  I W Y C H O W A N IE
'  g r o m y  w j  n i . J

DO NAUKI dwóch dziewczynek III i 'V. 
ki. gurn . i jndneco chłoocrykn 11. ki 
n u ic .iu .ł ' goyzukuję naucz ■'■-iela nu 
w i*ś. pt.lr7ebny język francuski. Adres 
» podan’tm  warunków V. Piotrowski, 
B ey lm cŁ  królewska p. Żydaczów

5742 ~

SŁUCHACZKA filozofii poszjk .ro  lekcji 
Zfełcszeni pisemne do a d . r  „Gazety
P-ić-i.ne1" pod ,.Ostoja". 5736

ANGIELSKIEGO uczę łatw ą i szybką me­
todą, medroro. Zgłoszenia do Admitiisir.
P 'd  , ł u t w n  i j v 'o d a " .  5*4drŹ

F N A N C A IS E  donnę leęons. Potockiego  
CO. parterre , p o rte  2. Vis ble do 3—5.

5477

LK&CJE na F art. lianie i  Cyt/so. Metoda 
najnow >z. Piof. M. Lipiński, Plac Ha­
licki 7. W pisy od 4—6. 4660-15

I P O S A D Y  P O S Z U K I W A N E
ł  gronne m wrwn. I

I!

POSZUKUJE jakiejkolwiek posady urzęd­
niczej. Łaskawe zgłoszenia Adir.i-.dsira- 
tji „Gazety Poranne," pod „Pewny".

. M4& E
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POSZUKUJE (już z jednoroczną praktyką 
bankową) posady pomocnika ińyow cgo. 
Zgłoszenia: ftoth, Jackowce, poczta Jo 
'Zienia 575 i

BUCHALTER B IW y flS T A  m iń'.-, poszu­
kuje posady stale,, lub też na  godziny 
popołudniowe. Łaskawe zgłuszenia do 
„Gaz. Por." pod „bilansisat“ . 5753-2

MAGISTER FAHUtaUJI poszukuje zarządu 
lub zastępstwa. Zgłoszenia Adwokat Dr. 
Henryk Mester, Przemyśl, Jagiellońska 
21._______________________________5701-4

STOLARZ poszukuje pracy, specjalista od­
naw ia antyki, jak i nowoczesne naj 
gorzej zniszczone, na żądanie wyjeż 
dżam na prowincję na  dogodnych w a­
runkach. Zgłoszenia św. Zofji 7. dla sto­
larza^________  5697-3

MAGISTER farmacji poszukuje zarządu, 
posady lub zastępstwa. Zgłoszenia do 
Administracji pod „Pięciolecie". 5672-4

BUFETOWIEC rutynow any, pierwszorzęd­
na siła, poszukuje posady. Łaskawe zgło­
szenia do Administracji pod „Rutyno­
w any". 5653-4

MŁODY pomocnik hand 'ow y poszukuje po- 
s idy zaraz. Chętnie na  w /ja^d. Li skawe 
zgłoszenia do Adm. pod „Młody". 5638- i*

DŁUGOLETNI solicytator notarjalno-ad- 
wokacko-bankowy, zdolny, rutynowany 
tabularzysta opa ikowiec, piszący na  m a­
szynie, władający polski, ruskim, nie­
mieckim, poszukuje posady. Zgłoszenia, 
w arunki Mikołaj Łysy, Tarnopol, Boga­
ta  13. 6534-10

I WOLNE OSA )Y
I g r o i , i )  z a  -ayra: . I

PORTIERA Jzienego poszukuje Hotel Im ­
perial we Lwowie. Pierwszeństwo mają 
władający obcymi jeżykami. 5767

POSZUKIWANI Zdolni agenci na Lwów i 
na prow incji w branży kosmetycznej i 
chemicznej. Zgłoszenia z ,„v m cm  re 
ferencji nadsyłać do Administracji pod 
„R utiC ’ ". 5689-3

PARCELE przy drodze Wuleckiej po 12 zł., 
orzy Grochowskiej po 18 zł., Srdow ni- 
cfciej po 6 doi. za sążeń sprzeda „Cele- 
ritas". Lwów, Jagielloński, 17. 5723-2

'-KUPIE kamienicę, komfort, wolne mie­
szkanie, 5000 dolarów. Pośrednicy wy­
kluczeni. Zgłoszenia „Interin", Admi­
nistracja. 6726-3

SPRZEDAMY garnitur m łocarniany 4 BP„ 
mało używ any. Zarząd dóbr Brykuła No­
wa p. Daracnów, powiat Tremnowla.

_____________________ -  5763-2

FORTEPIAN znanej wiedeńskiej ntórki, 
manoniowy, mało uzy .,any  okazyjnie
sprzeda Moniuszko, Zimorowicza 1. 10.

___________________________________ 5685-2

LUPUJEmY, sprzedajemy łc,bryki, sklepy, 
domy, w Jle, place, i oajątki z-em sii* 
szybko i na  dogodnych warunkach. O r­
ganizujemy spółki akcyjne, firmowe l 
ogr. odpowiedz, i inne pod kieruckiem 
pierwszorzędnych ekonomistów i praw­
ników. „W arszawski Dom Zleceń". Hoża 
39. iu. 18. Wytruj ogłoszenie i zachowaj.

J9S5

[ R0ZNE DONIESIENIA
6 g ro s iy  wyraz. 1

I M t - S Z K A N IA , S K L E P Y ,  L O K A L E
6  g n e 1 my ma w yram i I

POKÓJ z fortepianem dla studentów z do­
brych domów do w ynajęcia s  calem u 
trzyma liem . Zyblikiewicza ł9, II p.

_wpro?t. ■ , 5757

PG8.‘i '.X I 'J iJ  m ieszkania z  3 lub i pokoi 
z k o rc .r tem , możliwie w dzieła..■? lla- 
iiikiH, Zgłoszenia i w arunki noJ '.V. .*> 
do Administracji. 5718 2

SOLIDNY kaw aler szuka pokoju, okolica 
parku Kościuszki. Zgłoszenia Adm. ,.Ga- 
zetv Poeennej" ood .Snokojny". 5922-10

POKOJE z osobnem wejściem klatki scho­
dowej różnych dzielnicach, zaraz w y­
najmie. „Infurmator", tel. 446. Kopern5- 
ka 2 2 ._________________  5712 3

MIRSZKa h iE czteropokojowe z kuchnią,
' komfort (.łazienka, pokoj dla służby, gaz, 

elektryka) wraz z eleganckicm urządze­
niem, fcrtł pianom, (Iy\. ai.am> e t :. do 
odstąpienia. Zgl. do ndm . „3600 a "

 _____________________  5701-2

WICEKONSUL turecki poszukuje 3 pokoje 
umeblowane łącznie. Czynsz i.edie u- 
mowy. Zgłoszenia do Hoteia Iniperjf 1 
pokój n r. 44. 6749

[ KUPNO i SPRZEDAĆ
* itrcm ty  t s  w y ra z - 1

FORTEPIANY, pianina, fisharm onie, pierw 
srurzędnych fabryk, na rożne ceny, sprze 
daje, kupuje, m ,tn ia  'ylko za. gotówkę. 
Hanak. Pańska 21. Telefon 36-45. 5692-10

FAcRYKA m am iuiady Zimand i Hammer,
Panieńska 23. kupuje kwaśne jabłka 

___________________________________ 5691 2

HANDEL koionjalny i delikatesów z bufe­
tem  śniadaniow ym  i trafiką przy głów­
nej ulicy wó Lwowie. Sprzedam po­
wodu objęcia drugiego przedsiębiorstwa. 
Na tu w a ry 'i urządzenie" potrzeba około 
25 lysiijcy, zł. Zgłoszenia 1?. Sochacki, 

. Lwów, Bartosza Głowackiego 1. 24.
5710-3

SIPIALNIA wiedeńska „Biumen ,sch“ u- 
. źyw ana, do sprzedania. „Sypialnia".

6702-2

FOLSKA LIN JA LOTN. AEROLOT S. A. 
Rozkład lotów ważny od ł .  października 

1925 r. aż do odwołania.
I. wrirszaW a- -Gdańsk:

Odjazd godz. 3.30 W arszawa, godz. 11.30 
Gdańsk, przyjazd godi. 16.30 W arszawa, 
godz. 12 30 Gdańsk,

IL W arszawa—Lwów:
Odjazd godz. 8.30 W arszawa, godz, 

11.30 Lwów, przyjazd godz. 16.30 W arsza 
wa, gćdz. 12.30 Lwów.

III. Kraków—-Łwow:
Odjazd godz. 12.30 Kraków, gndz. 15.16 

Lwów, przyjazd 11.15 Kraków, godz. 8.30 
Lwów

IV, W arszawa—Kraków*
Odjazd gudź. 8 45 W arszawa, . g" Iz. 

11.15 Kraków, przyjazd goJz. 16.00 W e  
szawa, godz. 12.30 Kraków.

Y. Kraków— WiadcA:
Odjazd godz. 12.00 Kraków, godz. 15.00 

Wiedeń, ‘ przyjazd godz. 11.30 Kraków, g. 
8.30' Wiedeń.

Przewóz: Pasażerów, poczty, towarów.
Zarząd W arszawa, Nowy Św iat 24/
Port lotniczy: W arszawa, ul. Ti połowa 

(za kolonją Staszica).
Informacje, telefdńy: W arszawę 6 -  00 

i 8—50. Lwów: 6— 10 i 22—75. Kraków: 
2 - 2 2  i  35— 58. GdaHSk: 415—31. W ie­

deń: 72—5- -75 i 45 -4 -6 2
Uwagi: Komunikacja codzienna z wy­

jątkiem niedziel. , .
Dowóz i .  i z lotniska ‘.z  wyjątkiem 

w W arszawie iG dań?ki> uwzględniona w 
penie biletu- ,

Dostawa poczty i praoiyłek w tym  u  
mym dniu!

Pocztę I itniczą na łaje się w urzędach 
pocztowych (istnicj» specjalne znaczki 

, poczty lotniczej). 1 : .

NA 211 JJ i.ajzozm" ts; e pamofla i papu­
c ie  p d eca  i wykonuje fabryka W ronow­
ska c (boczna Kopernika).  5770-2

UNIEWAŻNIA się zgubiony dowód oso­
bisty, wydany przez U J. K. na nazwi­
sko Rotenstreichowny Sajomei. 5756

TANIA p-acownia krawiecką >Y w!na i woj 
«k>wa Marka 6 r.-zyjmują wazeVą ro 
Lolę n cow arna, tu tra, r e p e r i1 e, otaz nu
w-\ *iaca starannie wykonaną. 5 '39

„FABSEPARTOUTS“ do obrazuw, fotogra­
fii, sztychów> wyk >nujp G alanteryjna 
in in liza to m ia  Krzywieckieg [, P iekar­
ska 12. 571" 5

SZKÓŁKI drzew owocowych X. X. S an­
guszków w Gumniskach p, Tarnów po­
lecają do sadzenia jesiennego i wioser 
hego drzew ku i krzew y owocowe w do- 
Lotowych odmianach. Jabłonie i grusze 
po 2.50 zł. za 1 szt„ śliwy i orzechy 
włoskie po 3 zł. Cenniki d a m o  i opłal
nie. 5093-3

ZDROWE i smaczne obiady, bezwarunko­
wo na świe*ei1 ma de spoiządzoiie, pole­
ca, znana Jadłodajnia Filomeny Drabik, 
Braierowsks 6, parter 5660 4

PRACOWNIA Futer Mmhała Malca wyko­
nuje wszelkie roboty kuśnierskie do naj­
tańszych rafiach. Hctel Europejski, plac 
Mariacki 4: w nodwewzu. ________ 5581 6

WAŻNE DLA PAŃ! Najmudniejszo strzy­
żenie wlusów , far bon ai ie wlosow we 
w szystkich kolorach , Hennc", „rOrr.el". 
Masaże twarzy jedynie w Instytucie „L 1 
Beaute ', Łyczakowska 19. 6668

WAŻNE dla przemysłowców i kupców
^'indykujem y szybko i tanio w obrębie 
Warszawy należności z protestowanych 
weksli i tytułów wykonawczych. W in­
dykacja pod kierunkiem w ytraw n, ch 
prawników i spi cjtlnego aparatu windy- 
kacyjnego. — Polecamy uwadze prowin 
cji. W arszawski Dom Zleceń, Hoża 39. 
ln. Di telef. 245—70.______________ 3034

WYJAZD DO WARSZAWY ZBYTECZNY.
Za nadesłaniem zł. 6.— udzie1 amy w y­
czerpujących informacii u stanie spraw 
w M inisterstwach, wszelkich Instytu 
cjach I aństwowych, „ymorządowych, 
pryw atnych oraz wszelkich i 'formacji 
z dziedziny przemysłu, hanc u, ro ln i­
ctwa i finansów. W arszawski Dom Zl»- 
ceń, Hoża 39. m. 18. tel. 245—70. 3"33

PIANISTA rutynowany (doktor praw) a- 
kompaniuje do skrzypiec i śpiewu. Zgło­
szenia A dministracja „Albatros". 5699-4

Do strzelania
1 Dynamo stałego prądu 115 "Volt, 60 Anip.

z regulatorem i szynami, 
i  Molur stałego prądu z bieg. nom. również 
jako dynamo, 115 Voll, 43.6 Amp. 6.5 Kw.

1340 obrotów z regulatorem i szynam i.
1 Motor prądu stałego (fabr. Siemens 
Schuckert 110 Volt, 25 Amp. 2.2 Kw. 1430 

obrotów z opornikiem i szynam i. 
W szystko w dobrym stanie. Wiadomość 

we Firmie: 5667
BRACIA GROEDEL, Skole, Małopolska.

i ĘGIEL i KOKS
po cenach konkurencyjnych dostarcza

Jan  M kkuszew ski
"69 Ł w ow , K i l i ń s k i e g o  i .

W Y S Z E D Ł  Z D R U K U  
Przegląd aułykwazsai n i. d i 10 zawierający 

HISTDm , I LITERATURĘ POLSKĄ 
POWSZECHNĄ.

Na żądanie* w ysyła bezpłatnie 
A ntykw arnia Sz. Bogena, Lwów, Kaalmie- 

Esowska 14 i  6768

IV 2 4  g o d z in a c h .  S u lidn ie  i trw ale  
p rze rab ia  i p- k ryw a h « I d » y  i  m » -  

iV n i< c  tirm a  5620 
I .  D R E Y L E B  i  S Y N O W IE  

Ł w 6 w , p l .  H a p i t n l n y  2 .

D nia 27. października 1926 nrzeprowa- 
dzi Nadleśnictwo w Kutach publiczną rrz  - 
prawę ofertową n a  sprzedaż około 1700 
m. sześć, drew na dębowego na  pniu. B liż­
sze szczegóły w Nadleśnictwie Kuty lub 
Dvrekcji Lasów Państwowych we Lwowie.

5744

TANI OPAŁ bukowy, suchy, w sąg&ch
lub porębany nabywać można w  "każdej 
ilości w Państwowej Składnicy Drewna 
(.Domeny).

Zamówienia przyjmuje Zarząd Składni­
cy, Chorążczyzna 17. parter (Dyrekcja La­
sów). 5608-2

£ ZMIĘKCZA I USUWA

 _ _ _ _ _ _ _  C M E W I .  i i e u l m l i i i U
K .JŁIEHH SCHODZĄ DEZ 1 OLU, DTAKI W l U P E Ł l i ł C l  USTAJĄ.

Obła. v ł i ... kowi. Ból w bokach ł dołku pcJ '..ow ym  (gdzie suhodŁą się żebraV 
ppboljtWdfciA w wątiuhi-e. Skłonność ao obsmuccji. Uryna ciemna, mętna lub te t  
bezbowna jak woda. Języl obłożony. Gorycz i kwas w ustach. Odbijanie gazami. 
WtućCie 1 burczeń. * w kiszkach. Bóle 1 zawroty głowy. Silne podenerwowania. —i 
f.u *\» (podczas ataków): W dołku I wątrobie silny ból, który *ie rozchodzi ku strontw
trln. i  w pac, — krzyżu i sięga aż pir1 łopatki, wzdęcie brzucha, rozsadzaniai
żeber i parcie na kiczk<„ stołcową. Brak tchu oraz ból w  pieca A i klatce p im lnw dj 
4, , Drzeatrzał)- Niekiedy wymioty żółcią, dreszcze, zimne poty, żółtaczka. — Bliż*zyaV 

udziela A p.elunz-fizjolog H C JO&-SU, « o n s u %  Naary M a t  Mr. V

■ * 1

Biuro sprzed :ży najlepsz. girnsśląsk.

Węgla z Hep. „Gissche"
WP o d o l i a ^

Śląska Centrala Węglowa
Katowice

F2!:c i się łasbowym względom.



Sr. 12 PORANNA" z dnia 5 października 1925. N*. 7561

r f O  CHŚifi O S Z C Z Ę D Z I Ć  F !E » I ( 1 S Z E
NIECH ZAKUPI

OBIIRIE HESKIE GOODYEflH-HEŁT
Z KRAJOWEI FABRYKI „Hi A R K O M S-Sta z O. P., KRAKOW-IUDW1NOW

P * 0  C E N A C H  D Z I S  N I E B Y W A T̂ \ C H

o d  zł. 2 1 * 8 0  d o  zł. 2 6 *8 0 , la k ie ry  zł. 3 2 * 8 0
/

4 NASZE OBUWIE DOSTANIECIE WE LWOWIE:

SCHWEITZER i FALBEL
Legionów 83

JOZEF ROTHAUSLER
Heczrmy za ftaz  ̂ parę P iekarska r

S." KRZYSZKOWSKI
Płac Mariacki 6

toczym y za haźdg pape.

B ądź m ądrym  próbó] w szy stk o  a  zatrzym aj to  najlepsze.
Z I Ó Ł  K O  W Y  S P I R Y T U S  „ M E B I D I O L "  

an tys.-kosm . znany i u lu b o n y  idealny  środek  dom ow y używ ają m iljeny  Indzl dc 
p ielęgnow ania ciała , nacie ran ie  to  orzeźw ia, w zm acnia, n iszczy  zarodki Infekcji 

i je s t bezw zg lędn ie  lepszy  od w szelkich  w ódek francuskich  zagranicznych. 
Ż ądać w  w  d rogerjach  i sk ładach  aptecznych. G d zie  nie do nabycia  w y sy ła  5  b n i

za 10’— zł. za zalicz ką.
C hem iczne la b o r a to r iu m  M e r ld lo l ,  J ó z e f  Z ie ln n a ek t, K ró le w i k »  H n ta ,

ST O R Y  i ŻALUZJE do okien w yko­
nuje i napraw ia

- - Z. DYLSKI i Ska - -
lw ó w , pi. B ernardyński 3.

(Hotel W arszaw ski) 4694

EAU DE C0L0GNE 
J ^ c ir u iŻ a

N a i n o w ó z a  
J t N Z A C I A  
w D Z i r n z i N i t  
P tfU  GJŚłOVANIA 

C IA  1 A

KALKA płócienna
STANISŁAW ABL

L e g i o n ó w  1 1 .  i8oo

'.adlcśnictw o w S tarza, wie sprzedaje w 
drodze licytacji zapomoc« ofert pisemnych 
* dniu 14-go października 1925 r. około 
80 m sześć, d " ;* r  i użytkowego jaworo­
wego i około 700 mp. tak»egoż drewna o- 
lałowego na pniu. Bliższych informacji u- 

dziela Nadl. w S tarzaw K  gdzie należy 
wnosić oferty zapieczętowane i w  po­
ręczne 1800 zl zaopatrzone do godj 18-tej 
dnia 13 października 1925 r 5743

NA 71MT K ołdry, Koce w ełniane, 
“  ■ITIIj. M aterace, Ł óżka, Jsiatki, 

P o d u s z i ', P ic z y n y , P oszew ki, P rześc ie ­
rad ła , S ienniki, P rze rab ia  1 pokryw .i naj­
taniej pościei w e w łasn e j p racow ni przy 
sk len ie  H » z . ś k l b i ó t k l ,  Lw ów , KO- 
PŁRNIKA 4. tylko naprzeciw  Szkow rona. 
5 4 .8

Szczotlii ws” “ X rod“ J"
Chrześcijańska wytwórnia

m a r ia n  GRZEGORCZYK I Ska
8444 B o l m ó w  1 .

Lekarz dentysta operator

S r .  mcd. RENi YK BERBER
U trw alan ie  chw iejących  z^bów , le- 
czen iechorób  d z ią s— prądem  elektry- 
c "> nvm (a rso n w alirac ja ) lam pa Sol luz. 
5632 P raco w n ia  te rb n  c n a .  

L e g i o n ó w

U 3-BjUfĘ»se B I !
lagazyn konfekcji męskiej I damskie

, V I E N N A P O L ”
Linów, ul. Ł yczakow ska  1 . 7.

T elefon  30-92. Ł7<“
Płaszcze p lu szow e, fu trzane, w elnrow i 
suk ienne, kurtki p luszow e, tu trzan  
F u tra  m ęskie, p a lta , r rg la n y , kurtki, ubra 

nla, spodnie , s tudenck ie  ub ran ia .

Inserijce w 
Gazecie 

Porannej

i 9  f i m a a ) )  m i a y . i N a . i a * ,
I naczynia kuchenne poleca, llrma

K. P A W L I K O W S K I
RUTOW SKIEGO 12 <™00* S &

SfKstusfta 3. Na 4 m ieś. R jty  Syhstnsfia 3.
W szelką g a rd e ro b ę  m ęską z p ierw szorzędnych 
•n a te rja ł/w  do miary pod ług  najnow szych iu rn a li 
i pod kierownictwem fachowych sit we własnyoh 
warsztatach starann ie  sum iennie i punktualnie 

w ykonuje tylko

f irm a  „D R E S S IN G "
4l09a L W Ó W .

Syksrnsln l  Na 4  mieś. Raty

M  Z IM Ę
polecamy we wielkim wyborze i czarna

Kołdry na puchu, wełnie i wacie, Koce 
wielbłądzie i wełniane. Materace, Podusz­
ki, Pierzyny, Płótna, Szyfffcny, Wsy­
py, Barchany, Flanele, Watolinę biała 

# N T  CENY UM IARKOW ANE.
I. I

Lwów. p i  Kapitulny 2. 5734

CENT OGŁOSZEŃ:

Za wiersz 1-szpakowy milimetrowy

35 gr., za wiersz t-szpalt. milimetrowy 
(szer. 60 mm.) w tekście (kronika, re

cy po i gr. za wyraz, cala strona ogłosze­
niowa 285 zł., ta ła  stroua tekstowa 480

niowe są podzielone na S łamów (szpalt), 
tekstowe n 4 lam y (szpalty).

(szur. 30 mm.) ogłoszenia zwykła za 
tekstem 12 gr., za wiersz 1-szpalt, m ili­
metrowy (szer. 60 mm.) nadesłane i ne­
krologi 30 gr., za  wiersz 1 -szpalt, m ili­
metrowy (szer. 60 mm.) po krontce, 
paski i inseraty na stronach tekstowych

pert L.r, dział ekonom,czny ltd.) 40 g r. 
za wiersz 1-szpalt. m ilimetrowy (szer 
60 mm.) na  pierwszej stronie 46 gr. 
Drobna ogłossania: kupno i sprzedaż* m a­
trym onialne, korespondencje pryw atne po 
6 groszy za w yraz, dla potrzebując^cn pra­

zł. poi., cała strona pou j u n /  i 
(,1-sza) 570 zł. poi. — Ogłoszenia za- 
m i. j- .„we 30 proc. droższe. — Odpowie­
dzialności za  terminowy druk nie przyj­
mujemy. —  Porta przekazów nia bonifi- 
kujemy. — Uwaga: Kohimny . .ogłosze­

PR EN unE H A lA :
M i e s i ę c z n i ..........................Zł. 3.76
Z dostawą na miejscu lub pr-wsyłf-ą

p o c z to w ą .................................Zł. 4.00
Za P a n i c a ............................... Zł 6.50

iW ydawca: Spółka Akcyjna W ydaw nicza. N a c z  R e d a k t o r -  J .  K o n a r * k i
‘i  TKJfcatm 8o6jk: Akcyjnej W ydawniczej pod zarządem J. PlackiCBi we Lwowie, Należy tato poc&tom op łaco i. nr ca altem. Odpow. red.; SX£fAN KJUCTŻANOWSIĄ


